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ETERLOAMISTS 


Przegląd polityczny. 


Lwów 15 kwietnia. 

Dziesięć dnı temu serbskie stronnictwo 
liberalne dokonało zamachu na konstytucyi, 
znalazłszy zachętę i poparcie u rządu i regen- 
cyi. Te trzy czynaiki podały sobie ręce, aby 
zgwałcić prawo, ów jedyny fundament, który 
w zawierusze walk stronniczych powinien był 
zostać nienaruszonym, jako jedyna tama prze- 
ciw anarchii najgorszej, bo idącej z góry. Gwał- 
tów dopusze:ał się rząd liberalny przy wybo- 
rach do skupczyny, ale to są rzeczy zwyczajne 
w tym kraju. Jeszcze wówczas regenoya jawnie 
nie zeszła, za stanowiska, na jakiem trwać na- 
kazywał iej obowiązek przedstawicielki korony 
i najwyższego stróża konstytucyi. Ale pomimo 
gwałtów rządowych podezas wyborów, liberal- 
ne stronnictwo nie zdobyło większości, a wten- 
czas zaczęło się cyniczne łamanie konstytucyi. 
Rząd liberalny pierwszy to zrobił, pomogło mu 
jego stronnictwo, a regencya milczała. Rząd 
nie wpuścił do gmachu skupczyny pięciu rady- 
kalnych deputowanych z rudniekiego okręgu, 
dowodząc, że wybór ich był nielegalny. Choć- 
by tak było, nie rząd powinien o tem decydo- 
wać, lecz sama skupczyna, bo tak wyraźnie 
postanawia konstytucya. Ale rząd użył tego 
gwałtu, aby mieć większość bodaj na pierw- 
szem konstytucyjnem posiedzeniu. Było to Je- 
dno podeptanie krajowego statutu, — wnet na- 
stąpiło drugie. Konstytucya orzeka, że do pra- 
womocności uchwał potrzebna jest najmniej po- 
lowa głosów pełnej izby. Po wyjściu z posie- 
dzenia radykalistów i postępowców połowy tej 
nie było. Natenczas rząd ozn*jmił, że skupczy- 
na powinna składać się ze 125-cin posłów, a 
nie ze 184-ch, albowiem powiększenie izby o 
dziewięciu deputowanych, dokonane przeszło 
rok temu i uznawane przez wszystkich, nawet 
przez ten sam rząd, nagle teraz okazało się 
nielegalnem. Jeśli niem naprawdę było, to przy- 
najmuiej, odrzucając te dziewięć mandatów, po- 
winien był rząd poprosić czterech posłów ze 
swego stronnictwa, aby zaraz opuścili izbę, bo 
właśnie ci czterej zawdzięczali swe mandaty 
owemu powiększeniu izby o dziewięciu. Lecz 
tego rząd nie zrobił, co nawet między libera- 
lami wywołało zakłopotanie i uczucie wstydu, 
a jeden z nich zaraz san wyjechał z Belgradu. 
Po takich nadużyciach utworzył sobie rząd po- 
łowę izby potrzebną do prawomocności uchwał 
i zaraz przeprowadzi postanowienie, że jeśli 
radykaliści i postępowcy nie wrócą do skup- 
czyny po wielkanocnych świętach, to ich 
mandaty wygasną i rozpisane będą nowe 
uzupełniające wyborj. Było to trzecie zła- 
manie konstytucyi, która orzeka, ża nikt 
nie ma prawa odebrać posłowi jego man-, 
datu, jeśli tego posła nie wydano sądowi | 
za jakąś zbrodnię, a sąd nie skazał go 
na hańbiącą karę. Wolno tylko rządowi razem | 
wszystkim posłom odebrać mandaty, a to przez ' 
rozwiązanie skupczyny. Kiedy tak gwałty szły | 
po gwałtach, wysłali radykalisci deputacyę do | 
regentów z prośbą, aby przecie wystąpili w 0-| 
bronie konstytucyi, boć zastępując władzę kró- | 
lewską, są najwyższymi stróżami zasadniczych | 
ustaw. Regenci nie przyjęli tej deputacyi. 
Wówczas radykaliści zrobili ostatnią próbę: 


z jednym z wybitnych liberałów Tucakowicem, | 
ale ten zażądał zupełuego poddania się, jedno- 
cześnie zaś minister Ribarac począł kusić pie- 
niędzmi chłopów z radykalnego stronnictwa, 
aby przeszli do liberalnego obozu. Więc na- 
stąpiło ostateczne zerwanie. Gwałt zwyciężył, 
konstytucya była podeptana przez regencyę i 
rząd — odtąd miała rządzie samowola bru- 
talna, prawo kaduka. Radykaliści odezwali się 
protestem do narodu i opuścili stolicę, a nie- 
którzy z nich musieli uciec na drugą stronę 
Dunaju, do węgierskiego Semlinu, bo rząd po- 
czął tych opornych chwytać i więzić. Lecz re- 
gencya dopóty jedynie miała prawa, dopóki 


| dzono w Belgradzie ihuninacyę. Dowodzi 
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wiązki poczęła łamać w interesie własnego 
stronnictwa 1 przez to gubić tron, przestała 
być legalną regencyą W zwykłych, prywa- 
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| obowiązki plenipotentki korony. Skoro te obo- | dnak, że się nie pojawi w Serbii i nie będzie 


, draźnił nikogo swoją osobą. 


1 


Antysemita pruski Ahlwardt dotrzymał 


tnych stosunkach na całym świecie, jeśli opie- | przyrzeczenia: na pierwsze posiedzenie parla- 


kun działa na szkodę swego pupila, to jest sąd, 
który usuwa opiekuna. Ale w Serbii takiego 


ministeryum, które się tylu gwałtów dopuściło, 
w ostateczności stoi regencya depcząca prawo. 
Więc któż miał przywrócić stan legalny, wy- 
dobyć konstytucyę poniewierki, tron z po- 
topu, na który się zanosiło? Za szesnaście mie- 
sięcy królowi podanoby na poduszce berło 
królewskie, gdyby ono wówczas jeszcze istnia- 
ło. On nie czekał, sam teraz wziął to berło, 
aby nie utonęło. Nazwano jego czyn zamachem 
stanu, ale zamachów takich już przedtem do- 
puściła się regencya wspólnie z gabinetem, 
więc wedle prawnych pojęć przestała być re- 
gencyą, straciła władzę, której nadużywała ze 
szkodą korony, a król tylko przywrócił stan 
legalny. 

Uczynił to w następujący sposób: 
czwartek wieczorem zaprosił na obiad regen- 
tów obu i wszystkich ministrów. Przy ©bie- 
dzie rozmawiał swobodnie, pod koniec zaś 
powstał i oznajmił, że składa z urzędu tax re- 
gentów jak ministrów, sam obejmuje władzę 
królewską i do gabinetu powołuje swego och- 
mistrza Dokicza na prezesa, swego kuzyna 


z 


pułkownika Frasanowicza na ministra wojny, | 


swego profesora sztuki militarnej pułkownika 
Stankowicza na ministra handu, swych in- 
nych profesorów  Milosawlijewicza i Nikolicza 
na ministrów spraw wewnętrznych i 'zewnęt:z- 
nych, wreszcie swego adjutanta majora Rasi- 
cza mianował komendantem stolicy. Z tych 
mianowań widać, że nie stawał po stronie ża- 
dnego politycznego obozu, jano chciał podnieść 
podeptaną konstylucyę i ratować tron, który 
regeucya gubiła. 

Ogłosiwszy to zdumionym gościom o go- 
dzinie 9-tej wieczorem, zostawił ich na noc 
w swym pałacu pod strażą, a sam zaraz udał 
się do koszar. Na drugi dzień z rana wojsko 
mu przysięgło, złożeni regencz i ministrowie 
byli w dworskich karetach, 
wiezieni do domów, 


w których zostawali pod 
strażą jeszcze do wieczoru. Naród z zado- 
wolnienierm przyjął ten przewrót; wykrzyki- 
wano na cześć króla, wczoraj podobna nszą- 
to, 
że przewrót był potrzebny. 

Mówią, że ta energiczna zmiaaa stosun- 
ków była przygotowywana już od dni kilku- 
uastu; że królowa Natalia, będąc w Kon- 
stantynopolu, naradzała się nad tem z posłem 
serbskim jenerałem Gruiczem, i że król Mi- 
lan od pewnego czasu potajemnie znajdował 
się pod Wiedniem, skąd kierował przygotowa- 
niami, naradzając się między iunymi z Gara- 
szaninem Oczywiście, ów przewrót jest przed- 
miotem wymiany zdań między gabinetami eu- 
ropejskimi, lecz nie ulega wątpliwości, ża król 
Alek=ander będzie natychmiast przez wszystkie 
mocarstwa uznany, jak już uznała go Austrya, 
co hr. Kalnoky oznajmił serbskiemu  posłowi 
w Wiedniu. 


pod eskortą od-i 


mentu niemieckiegu przybył z grubą teką na- 


» | pełnioną dokumenta:m1 które podług jego zape- 
sądu nie ma, nad trybunałami stoi liberalne | 


wnień, mają dowodzić, iż rząd z kapitalistami 
robił jakieś karygodńo manipulacye funduszem 
iawalidów. Nie spoć% »wano się, aby Ahlwardt 
| dotrzymał słowa, więc przez całe feryo świąte- 
czne prasa okrutnie mzydziła z niego, przyrze- 
kając mu dostarczyć swoim kosztem wczu do 
| przetransportowania 5wych zagadkowych do- 
| kamentów; to znowu wzywała parlament, aby 
| wydał Ahlwardta sądom za obrazę rządu. izby 
| prawodawczej, ba, nawet całego narodu. Wtem 
PM przybył 2 dokumentami. Może one 
nic nie są warte, sle w parlamencie zrobiła się 
sensacya. Ahlwardt zażądał głosu, aby zareko- 
rzendować izbie swe dckumenta, lecz przawo- 
dniczący nie dał mu mówić, tłómacząc się 
em, że Ahlwardt przybył za późno; jego 


z 
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We |sprawa stała na pierwszem miejscu porządku 


dziennego, a ponieważ on nie przybył w porę, 
więc izba przeszła do następnego punktu po- 
rządku dziennego i teraz już wracać nie może. 
Po długiej rozmowie zgodził się nareszcie prze- 
wodniczący dać Ahlwsrdtowi głos na drugi 
dzień (to jest na wezoraj), ale pod warunkiem, 
'ża Ahlwardt tylko ogólnikowo powie o swych 
dokumentach, a potem . one wprost odesłane 
| będą do komiteżu seniorów izby, a to dlatego, 
że zawczasu nie trzeba robić hałasu, szkodli- 
| mego dla państwa i społeczeństwa. Ahlwardt 
zażądał jednak, aby dla zbadania tych aktów 
| wybrano osobną komisyą. Jeżeli parlament na 
! to się zgodzi, wówczas komisya ta po zbadaniu 
| aktów albo wprost oznajmi w izbie, że te do- 
| kumenta nie mają wartości i na tem sprawa 
| się skończy, albo uzna ich znaczenie, a wtedy 
| rzecz stanie się publiczną. 


| 


|  KORESPONDENCYE. 


Warszawa 10. kwietnia. 


Ogłoszoną została obecnie jeszcze w lu- 
tym zatwierdzona ustawa, której zamiarem jest 
,uowe popieranie żywiołów prawosławnych prze- 
ciw katolickim i polskim, a zwłaszcza przeciw 
właścicielom ziemskim w zabsraiach: weu- 
skiej, witebskiej, kowieńskiej, mińskiej i mohy- 
lewskiej.j W guberniach wymienionych, jak 
w ogóle w Rosyi, jest wielu włościan i mis- 
szczan, którzy gospodarują na gruntach dzier- 
żawionych od dworów. Otóż nowa ustawa po- 
jzwala tym z pomiędzy owych dzierżawców, 
którzy są prawosławnymi i w których ro- 
dzinach pozostaje pewien grunt w dzierżuwie 
od r. 1861, odkupić ten grunt od właściciela 
przy pomocy rządu. Naturaluie każdy z nich 
zechce stać się właścicielem, tem bardziej, że 
warunki są dla niego bardzo dogodne. Popro- 
stu państwo płaci za niego cenę kupna, a on 
wnosi dalej opłatę dzierżawną do kasy rządo- 
wej i w 50-ym roku staje się już właścicielem 
gruntu. Wszelkie sprzeciwiania się właściciela 
ziemskiego na nie się nie przydadzą, sprzedać 
grunt musi, można go więc pozbawić znacznej 


„ Jak każda niespodzianka, tak i ta prze- podstawy bytu, można mu maawet tak pka- 
delegowali swego wodza Katica do układów | miana stosunków. serbskich gwałtownie oddzia- | wałkować grunt, że i resztę będzie zmuszony 


lała na giełdę. W Wiedniu popłoch na niej 
powstał. Kredyty spadły z 352-ch złr. na 543, 


sprzedać. Wprawdzie bowiem ustawa powiada, 
że wolno właścicielowi zastąpić dział grunto- 


linderbanki z 258 na 251, inne papiery wtym | wy innym, wolno mu nawet kupić dla dzie- 


samym stosunku straciły po kilka reńskich. 
Ale po południu już przerażenie minęło i po 
zamknięciu giełdy płacono za pspiery drożej, 
niż z rana. 
su, bo nie ma żadnych obaw o przyszłość. 
Donoszą, że carska para, wczoraj, a więc na 
drugi dzień po belgradzkim przewrocie, zapro- 
siła na śniadanie królowę Natalię, z czego na- 


rżawcy grunt równej wartości gdzie indziej, 
jeduaz w takim razie ma na swój koszt prze- 
nieść zabudowania dzierżawcy i wynagrodzić 


Powoli wrócą one do swego kur-| mu straty, jakie mógłby ponieść. Ale nawet 


taka zamiana gruntu może się odbyć tyiko za 
zgodą dzierżawcy, a w razie chociażby zgody 
stron obu, może takiej umowy nie zatwierdzić 
pośrednik mirowy, lub gubernialny urząd dla 


leży wnosić, że i Rosya nie nie ma przeciw | spraw włościańskich. 


dokonanej zmianie w Serbii. 


Równocześnie prawie z ogłoszeniam po- 


Podobno Milan wczoraj przejechał przez | wyższej ustawy przystąpiono do ściśiejszego 


sów o cudzoziemcach, co znowu przyczyni się 
tylko do utrudnienia warunków bytu naszych 
ziemian. Owe przepisy powiadają, że cudze- 
ziemcom nietylko nie wolno w Królestwie Pol- 
skiem posiadać ziemi, ale nawet nią admini- 
strować, wszyscy więc Polacy rządzey, ekono- 
mowie itd. zatrudnieni w Królestwie, a będący 
poddanymi austryackimi lub pruskimi, przygo- 
tować się muszą, że ich pozbawią miejsca, a 
ewentualnie nawet za granicę wydalą. Zrobio- 
no już nawet początek: w powiecie brzeziń- 
skim usunięto pewnego rządzcę obcego podda- 
nego z miejsca zamieszkania 1 zabroniono mu 
powrotu, grożąc, że w przeciwnym razie wy- 
dalonym zostanie po za granice.» Cóż biedakowi 
pozo.tanie jak samemu się wynieść? Miejsca 
gdzieindziej w Królestwie również xie wolno 
mu przyjąć, a o inną jakąś stosowną pracą 
wcale nie łabwo. , 

Ludzie w pogoni za zajęciem, za kawat- 
kiem chleba, Bóg wie dokąd się zapędzają lub 
blaskiem nadziei dają się mamić różaym oszu- 
stom. Jeden z oficyalistów rolnych niejaki Jó- 
zef Lipkowski, który pospieszył do Warszawy, 
sądząc, że na tem ellie targowisku uda mu 
się znaleść jakie zajęcie, dał się wziąć na lep 
takiemu oszustowi. Jadąc omnibusem poczto- 
wym z Kalisza, zaznajomił się z jednym z to- 
warzyszy podróży, który mu się wydał czło- 
wiekiem nadzwyczaj sympatycznym i godnym 
zautania. Od słówka do słówka, przyszło wre- 
szcie do zwierzeń. Lipkowski opowiedział no- 
| wemu znajomemu, że jest bez miejs a, że chciał- 
by sobie jak najprędzej co wynsieść, aby wraz 
iz rodziną nie siedzieć długo na, bruku zjadając 
skromny uciułany kapitalik. 


i mu jako człowiek bardzo wpływowy, a nawet 
IRzySuk, że mu wyrobi posadę rządzcy i ne- 
'znaczył Skierniewice jako miejsce, gdzie się 
obaj mieli za dni parę zjechąć dla ostateczne- 
go załatwienia interesu. Lipkowski stawił się 
w oznaczonym terminie w Skierniewicach, a 
tam zastał już owego znajomego z podróży 
z jakimś jeszcze drugim panem. Ow znajomy 
a raczej nieznajomy przedstawił się Lipkow- 
skiemu jako Karol Biernacki a towarzysza za- 
rekomendował jako Juczyńskiego właściciela 
dóbr Zawady w powiecia łęczyckim. Wrzeko- 
memu „dziedzicowi“ podobał się nibyto Lip- 
kowski bardzo, zgodził się więg wziąć go na 
rządzcę, zaprosił nawet do handslku na śnia- 
danko, w którem brał udział także szlachetny 
a bezinteresowny pośrednik. Lipkowski pod- 
piwszy sobie trochę podpisał kontrakt a nawet 
dał 1500 zł. na rachunek kaucyi i jako zada- 
tek. Na drugi dzień pojechał do Zawad, ale 
jakież było jego zdziwienie i przerażenie, kie- 
dy się tam dowiedział, że wieś należy do kogo 
innego, że tam żadnego p. Juczynskiego 
nie znają. 

Strojna, ozłocona wiosennem słońcem War- 
szawa budzić się zaczyna do nowego życia w se- 
zonie letnim. Swięta spłynęły bardzo pięknia 
Na polach mokotowskich, arenie zabaw ludo- 
mych, woba dni Wielkiejnocy i w przewodnią 
niedzielę, obozowało po 60 tysięcy ludzi, któ- 
ray używali święta pijąc piwo, huśtając się, 
jeżdżąc na dyabelskim młynie, lub przygląda- 
jąc się mularczykom zdobywającym za wielkie 
dla nich ubranie, zawieszone jako nagroda na 
szezycie wysokiego słupa, po którym drapią 
się na górę. Zabawa urozmaiconą była schwy- 
taniem na gorącym uczynku dwóch rzezimie- 
szków, którym tłum wymierzył doraźżną spra- 
wiedliwość i porządnie wygarbował skórę. 

Cykliści w swojem siedlisku „na Dyna- 
sach* przygotowują się do wycieczek i wyści- 
gów a podobne stowarzyszenia niemieckie za- 
proponowały im przystąpienie do związku, 
którego celem byłoby ochranianie i pomoce dla 
podróżujących cyklistów i zawiadamianie się 
nawzajem o najnowszych wynalazkach i udo- 
skonaleniach w świecie welocypedowym. Jeśli 
związek ten dójdzie do skutku, nasi warszaw- 
scy „sprężyści* będą mogli wkrótce zawiado- 


na prawie się opierała i uczciwie spełniała | Peszt w kierunku południowym. Sądzimy je-| wykonywania w Królestwie Polskiem przepi- | mić niemieckich kolegów o nielada wynalazku. 
GADZETY yo ik aaa = 
16) } : s è de skó 

nowo — i przeniósł wnet myślą za równik — | tów, plącząc się w dole i splatając, czem chód | to trzeba mieć najpierw czarną skórę lub ma- 


WSPOMNIENIA 


Z PODKOŻY DO AUSTRALII 


przez 


ROMANA UTEJSITIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Wstępując pod dach jej, niech mi wolno 
tu będzie najsympatyczniej wspomnieć 1 po- 
dziękować za jej dobroć, opiekę, troskliwość, 
z jaką do końca tułactwa mego pozostała dla 
mnie; Za serce i współczucie okazywano W 
nieszczęściu, które mię tam przygnało, za nie- 
jedną chwilę najmilszą, spędzoną w jej towa- 
rzystwie. 

Siedzibę naszą składzły : mały doin z drze- 
wa cedrowego nad ziemią na słupach wznie* 
siony, dla ochrony przed wilgocią i przed wę- 
żami, gankiem połączony osobny budyneczek 
z kuchnią i spiźarką; dokoła domu werandy 
obszerne i ganki; obok, z blachy zieņpiona sta- 
jenka, kurnik ete. 

Dzień przybycia mego nie skwarny był, 
od morza chłód nas drchodził, siedzieliśmy na 
werandzie wypoczywając. Konie wierzchowe 
opodal się pasły, dwa charty uszami strzygły 
wypatrując, czy gdzie nie przemknie kanguro 
mały; na poręczy siedział oswojony „dżekas* 
ptak tępiący węże. 

Pod wieczór dochodziły nas z lasów nie- 
zwykłe, zmięszane głosy ptactwa różnego. 

Pierwszy też dzień na nowej siedzibie, 
w tak dziwnych warunkach, rozstrojł mię na 


daleko... 


Głównem zajęciem mojem dla zabicia |cienkiemi kolcami swemi Loyer-cany, rodzaj | dzać 
t 
i 


czasu i podreperowenia sił moralnych, miały 

być polowania. Zaraz więc nazajutrz, nie chego 

siedzieć bezczynnie, rozpocząłem łowy. 
Przyjaciel mój pojechał konno do trzcin 


utrudniały bardzo. Od razu zahaczyły mię 
wijących się palm grubości palca małəgo, zdurły 
kapelusz, czoło i ręce skrwawiły — i wystra- 
szyły z buszu. Tak chodzić nie można było; 
ła przynajmiej niewiele byłbym nachodził — 


jąc już białą zresztą, trzeba ją koniecznie sa- 
na konia. : , 

Odtąd nosi: mię zawsze wierzchowiec mój, 
doskonały typ australskiego konia z grzywą i 
‘ogonem do ziemi, silny, wytrwały i praktyk 
,we wszystkich przeprawach. Nosił także 


swoich; wziąłem strzelbę i wkrótce znalazłem | i jeszcze mniej upolował. Wycofałem się przeto, ; strzelby przytroczone do siodła, siekierkę, torb 


się pod czarną ścianą buszu. Buszem nazywają 
w Australii zwarte podzwrotnikowe lasy, po- 
rosłe zas zrzadka, przeważnie cukaliptusami, 
nazywają „skrobyć. Z ciemnego wnętrza do- 


chodziły głosy ptaków, i jak barwne kwiatki; 


przeglądały po drzewach łopoczące skrzydłam 
papugi. Co chwila słyszałem charakterystyczne 
stukanie pom;kającego na dwóch nogach ma- 
łego kangura, padymelonem zwanego. Busz 
nęcił tajemniczością swoją, pociągała niezuana 
i poraz pierwszy widziana zwierzyna; rozchy- 
liem nie bez pewnego zaniepokojenia gęstą 
oponę gałązi, roślin różnych i traw wysokich, 
które brzegami lasów tak się zacieśniają, plz- 
czą i spajają, że tworzą jakby grubą kotare, 


1 


utrudniając niesłychanie wejście do lasu; prze- | 


bilem się jednak przeż pierwsze szeregi tych 
obrońców wnętrza i — wtargnąłem. 

Zwierząt drapieżnych w Australii nie ma 
zupełnie; od węży zaś, których jest bardzo 
duż, chroniły mię buty; po prostu więc to 
uczucie, że wchodzę po raz pierwszy pod 
mwrotnikami w las dziewiczy — podziałało ra 
ranie denerwująco. 

Po kilknnastu krokach z trudnością prze- 
bytych, ogarnęła mię atmosfera wilgotna, cie- 
piarniana i światło takie, jakby kto umbrę 
zieloną na słońce nałożył. Olbrzymie pnie 
drzew wznosiły się majestatycznie, liany często 
grubości człowieka zwisały do ziemi ze szczy- 


,i już brzegami lasu, po nad plantacye trzciny, 
, poszedłem dalej. Zlatywało dużo różnych pta- 
i ków, ubiłem zieloną turkawkę i bardzo dużego 
! gołębia zwanego tam wonugawonga. 

Daleko nie zapędziiem się wcale; była 


(godziua 9, mimo to uczułem zmęczenie głowy 
ji wzroku, — nawróciiem więc co prędzej do 
, demu. W godzinę siodziałem już jak niepyszay 


ina werandzie, z nejpyszniejszyu udarem sło- 
necznytm na głowie. Oczy krwią pozachodziły, 
| czułem mdłości i senność, lacz woda z octem 
'lana na głową przypi wadziłą mię prędko do 
| normelaego stanu. Widocznie nie obliczyłem 
| sależycie siły promieni słonecznych i wytrzy- 
i małości filcowego kapelusza. 

| . Po tej niendzłej próbie nie wychodziłem 
1 nigdy boz typowego australskiego podwój- 


1 


| kilka i troki, na których nieraz całe muzea 
były — gdym z wypraw wieczorami do domu 
| powracał. 
| Farmerzy znali mię jako „badacza przy- 
' rody“ wprost z Enropy przybyłego: 

j W początkach znosił mój kasztan co tyl- 
ko w mojem pojęciu niezwykłego napotkałem. 
Więc liście palm i paproci lieny, irzomy, la- 
ski różne, owoce, kamienie, a znosił nieborsk 
ua th — abym przy domu za plos wszystk 

powyrzucał, zapewniony przez przyjaciela me- 
go, że to są całkiem zwykła rzeczy, kióre fu- 
rami mieg mogę na zawołanie. 

Zawsze towaizyszył mi Polak D. z Po- 
znańskiego znany nam już niefortunny fabry- 
i kaut bulionu, chwilowo wypoczywający z nami 

po trudach przemysiu swego — i sąsiad nasz 
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NUR AA A ELT POSIĘDAKA 


Ow omnibusowy ! 
U + . ` - e 1 
znajomy nawzajem przedstawił się Lipxowskie- 


J 
pego panamy, z grubym woalem na przodzie, į Young, Zmay myśliwy miejscowy, z którym 
"chroniącym czoło i z końcami sasłaniającymi |od razı zawiąz'lem bliski stosunek, celem po- 
kark. O Eurepis trzeba, było zapomnieć i od- | NOCY W polowaniach i preparowaniu ptaków. | 
razu przerobić się ma Australczyka — aby Pan D. jeździł na swoim koniu — w Au-| 
„:lehrgald* jak najmniej kosztował, przynaj- | stralii bowiem nie mieć konia, znaczyłoby | 
nzniej zdrowia. | przynajmniej tyle, co nie mieć głowy. Piechotą | 
i Niedługo — bo w dni kilka i tego prze- | spotjka sie tylko wędrownych robotników, 
| konaria nabrałem, Że pi:chotą chodzić niejswekmanów zwanych, lecz i często na koniach 
można wcale, w skutek wysokiej temperatury | są, szukając roboty tam tylko, gdzie koń jego 
330 R. w cieniu. mieć może pastwisko. 
Lato podzwrotnikowe żyć wprawdzie po- Australczyk zwykły tak się zrósł z poję- 
zwoli — ale chcąc chodzić, do tego nosić] ciem jeżdżenia tylko wierzchem, że nieraz go- 
strzelbę, ładunki, torbę i ptastwo ubite — na” dzinę łapie konia na pastwiskach, na to, aby 


Gora pronum. na prowinoyl. 
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KMwarisiaa u E'— | Rocank m kl 
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Wiera potitowy albo jogo iujejsze , "18 e. 
W „Drotnych ag'omoninch' na kaśds ało» 
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zas iugjym garmoudem pe bn 
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SDE X ZYC RBASI DE 


Niejaki bowiem p. Grubiński wydoskonajił we- 
locyped jednokołowy „monccykl* czy „mo- 
nokl“ jak go niektórzy zwą; będzie to więc 
coś non plus ultra w dziedzinie „sprężystysh*, 
P. Grubniski wykończa właśnie model takiego 
monocyklu i wkrótce przedstawi go gronn 
sportsmenów. Szczeble do koła I ince części 
składane z dętej stali zostały zamówiona w 
| fabrykach zagranicznych. 
| Powodem wielkiej irytacyi dla Warsza- 
wian zakochanych w syrenim grodzie była i 
jest pobliska Łódź i jej fenomenalny, prawdzi- 
wie amerykański wzrost. Zazdrość ta i obawy 
są bezzasadne. bo Łódź, jako miasto czysta 
fabryczne, a nawet niemal specyslnie tkackie 
nie moża rywalizować z Warszawą, stolicą 
kraju. Mimo to sevki domów i całe ulica ro- 
snące w Łodzi jak grzyby po deszezu drażniły 
Warszawian a natomiast cieszy ich przekona- 
nie, że wszystko to partacka robota, która 
istnienie swoje nieraz zaledwo na dni może 
liczyć. Pominąwszy jednak zazdrość i radość 
Warszawian, partactwo w budowie domów w 
| Łodzi jast rzeczywiście niepokojącem, co 
chwila zarysowuje się jakaś kamienica, a nie- 
rzadko nawet wali się. Przodują nzturalnie iu 
domy budowane przez żydów na spekulacye, 
jtak że zaraz po wzniesieniu ich są na zawa- 
| jeniu. Obecnie wydarzyła się podobna kata- 
strofa, szósta z rzędu w przeciągu dość krót- 
| kiego czasu. Obok hotelu hamburskiego wybu- 
;dował sobie dom żyd, niejaki p. Chaim Bla- 
i wat, a budowę przeprowadził również żyd in- 
(żynier Gustaw Landau Gntentreger i żydow- 
: ska spółka budowlana „Leder i Króll", 
! Gmach stanął przed zimą, aby zaś”z wio- 
sną mógł być oddany na mieszkania, wbrew 
przepisom budowlanytra prowadzono roboty we- 
wnętrzne przez calą zimę. Wreszcie dnia 18 
marca wezwał p. Landau komisyę budowianą 
dla dokonania oględzin gmachu. Komisya u- 
znała budynek za niebezpieczny, grożący lada 
chwila zawaleniem; rozkazano więc p. Bława- 
towi wznieść dokoła kamienicy parkan ochron- 
ny i zabroniono mu na razie dalszych robót. 
Jednak owemu panu żal się zrobiło tracić na- 
darmo pieniądze wyłożone na wystawienie ka- 
mienicy i postanowił ją bądź co bądź uczynit 
bezpieczną, po naradzie więc ze swym budo- 
wniczym, nie pytając nikogo o pozwolenie, we- 
(zwałrobulników i kazał ım rozpocząć poprawki. 
Rozebrano więc klatkę schodową i poczęto 
okopywać fundamenta, aby później domurować 
do nich warstwę cegieł i w ten sposób je wzino- 
cenić. Podczas tej pracy nagle jedna ze scian 
zewnętrznych runęła, grzebiąc pod swemi gru- 
zami kilku ludzi. Wzniósł się w powistrze ol- 
brzymi słup kurzu, a około wałącego się domu 
zgromadziły się tłumy ludzi. Z pod gruzów do- 
latywały głośne jęki i wołania, jednak część 
ściany u góry groziła lada chwila ponownem 
zawaleniem się, bano się więc przystąpić do 
ratowania zasypanych robotników. Ale jęki 
stawały się coraz przeraźliwsze, litość więc 
przemogła obawę i poczęto grzebać między gru- 
zami. Z wydobytych najciężej pottuczony został 
25letni żonaty murarz Czerpikowski. Ma on 
dwie głębokie rany w głowie, obie ręce i lewą 
nogę złamane, innych czterech również jest 
ciężko poranionych. Szóstego robotnika nie 
zdołano wydobyć, chociaż wezwana na pomoc 
straż ogniowa ochotnicza pracowała gorliwie. 
Wreszcie noc zapadła, dalsze grzebanie w gru- 
zach przy pochodniach było niebezpiecznem, 
tem bardziej, że zarysowane ściany poczęły się 
sypać. Otoczono więc grunt strażą i kazano jej 
nasłuchiwać, czy nie usłyszą jakiego jęku lub 
wołania. Ale smutna mogiła pozostała przez 
całą noc milczącą. Nazajutrz przekonano się, 
że ów robotnik został od razu zabity. 


Nasz sekretarz. 


E 


„W numerze 6T Przeglądu z 22 marca b. r. 
udaliśmy się do łaskawych czytelników naszych 


na nim nie więcej jak ćwierć mili pojechać. 
To też jeżdżąc po rozmaitych drogach, ścież- 
kach lub śladami tylko, spotykaliśmy czesto 
pędzącego kenirem jeżdzca, witającego nas 
angielskiem „good-by* lub australskim ruchem 
glowy na So: Kspelusza nikt nigdy przed 
nikim nie zdejmuje — ch r i y- 
telmen przed damą. a 

Do daiszych iub elekawszych wycieczek 
naszych przyłączal się i przyjaciel mój w wol- 
nych od zajęć plantatorskich cliwilach ; lub 
Znów myśmy z nim na inspekcye trzeln jeż- 
dzili — i wtedy w trzech jeżdźcach austral- 
skich, nikuby się nie domyślił trzech Połaków 
u antypodów zbłąkanych. 
| Charty przed nami biegły chwytając kan- 
gury, przy koniach rynsztunek myśliwski wi- 
| siał — powiewały jak flagi welony z głów 
naszych. Dziwiły się pewaie lasy nieznanej 
mowie, choć w ogóla w tych miejscach głosów 
iludzkich nie wiele jeszcze słyszały. 

Okolica w której byłem na granicy 
Queenslandu — to same olbrzymie lasy, rosną- 
ce na doskonałej wulkanicznej czerwonej gle- 
bie, ciągnące się setkami mil. Kwadratowe po- 
la uprawne trzciną, kukurudzą lub 'sorgiem, 
gubią się jeszcze zupełnie. Dla myśliwego te- 
ren jakby wymarzony. Strzelałem też ciągle, 
co tylko pod lufę przyszło. Najwięcej papug, 
w siedmiń czy ośmiu odmianach. Z nich naj- 
trudniejsze były do strzału białe kakadu. 
Zgromadzone zawsze w stada, liczące! nieraz 
po kilkaset sztuk, obierały one miejsca przy 
kwaterach uprawnych, czyniąc w nich nie- 
słychane spustoszenia. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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z prośbą, aby zechcieli nam odpowiedzieć na 
pytanie, ile potrzebuje mieć dochodów czł- 
wiek inteligentny, mający żonę i dwoje dzieci 
w wieku od 5 do 10 lat, aby mógł żyć bez 
troski i niewygód, owszem z pewnym nawet 
nieprzesadnym komfortem. Omówienie tej kwe- 
styl bowiem uważaliśmy tem więcej za wska- 
zane, że w niedalekiej przyszłości zajmie się 
Rada państwa nader doniosłą sprawą polepsze- 
nia bytu materyalnego urzędników, zatem taka 
publiczna dyskusya nad tem, co delega w Ga- 
licyi temu licznemu zastępowi ludzi, oddają- 
cych całe swe życie na usługi społeczeństwa, 
może dostarczyć bardzo cennego materyału dla 
prawodawcy. Dzis mamy przed sobą cały stos 
odpowiedzi z różnych stron kraju, ze stoliey, 
z Krakowa, z miast obwodowych i powiato- 
wych. Oczywiście wszystkich podawać nie 
możemy, gdyż misielibyśmy w takim razie wy- 
dać sporą księgę, ale zastanowimy się nad 
niektóremi, idąc kolejno od tych, w których 
podana jest najniższa cyfra potrzebnych docho- 
dów aż do tych, które zawierają najwyższą 
cyfrę. 

Na wstępie podnieść musimy, że ze wszyst- 
kich odpowiedzi, jakie otrzymaliśmy, przebija 
gorycz i niezadowolnienie z istniejących sto- 
sunków. Nie otrzymaliśmy ani jednego listu 
takiego, w którymby autor powiedział: tyle 
mi potrzeba na Życie bez trosk i tyle rzeczy- 
wiście mam. Niektórzy z czytelników widocznie 
tak już przywykli do nędzy, że nawet nie chcą 
odpowiadać na pytanie sekretarza, ile im potrzeba 
na teatr, koncerta, przyjmowanie gości, eduka- 
cyę dzieci i wyjazd do kąpiel lub na świeże 
powietrze. R 

Oto pewien urzędnik XI rangi, mieszka- 
jący we Lwowie, pisze nam w ten sposób: 
„Pytania te dotyczyć mogą tylko rodzin szczę- 
śliwszych odemnie, dla tego ja muszę pozosta- 
wić je bez odpowiedzi.“ 

Przypatrzmy się jednak, czy ten człowiek, 
który wyrzeka się wszelkich przyjemności w 
życiu, który rezygnuje z chodzenia kiedykol- 
wiek do teatru, który zdecydowany jest cią- 
gnąć swe jarzmo bez wytchnienia, nie wzma- 
ceniając nigdy sił swoich wyjazdem na świeże 
powietrze, czyż ten człowiek ma bodaj tyle, 
aby prowadzić najskromniejszy żywot. Oto 
obliczenie najkonieczniejszych wydatków tego 
urzędnika, tak skromne, że decyduje się on 
mieszkać w jednym pokviku na odległem przed- 
mieściu, żo żona jego obchodzić się musi bez 
sługi: 1) mieszkanie 144 zł. rocznie, 2) opal i 
światło 100, 3) posługa 36 zł., 4) wikt (dla 
4ch osób) 366, 5) pranie i inne drobiazgi 24, 
6) ubranie i obuwie 170, 7) lekarz i apteka 
100, 8) książki, czasopisma 30 zł. Razem tedy— 
pisze ów urzędnik potrzeba mi rocznie co naj- 
mniej 970 zé, na to mam rocznej płacy 780 zè, 
pozostaje niedobór roczny 190 zł. 

Odpowiedź tę podaliśmy, chociaż nie od- 
powiada wszystkim warunkom konkursu, gdyż 
nam idzie o obliczenie dochodów, jakie potrze” 
buje mieć człowiek, chcąc żyć bez trosk, na- 
wet z pewnemi wygodami, których każdy ła- 
knie, a tu podano nam ile dochodu potrzebuje 
mieć człowiek, chcący żyć prawie w nielo- 
statku i tak, aby tylko nie umarł z głodu z 
z swoją rodziną. Ale podaliśmy wyjątek z tej 
odpowiedzi dla tego, ż3 ilustruje ona dosadnie 
panujące u nas stosunki. Innych odpowiedzi 
tego rodzaju nie będziemy podawać, zawytu- 
jemy tylko urywek z listu pewnego nauczy- 
ciela w mieście prowincyonalne=, który nie 
tylko sam pracuje na utrzymanie, ale którego 
żona także zarabia 330 zł. rocznie i oddaje je 
na potrzeby domowe, i który jest w tem szczę- 
śliwem położeniu, iż nie ma dwojga dzieci, ja- 
kieśmy to przyjęli w założeniu, ale tylko je- 
dno. Nauczyciel ten pisze: „Ukończyłem niż- 
sze gimnazyum, cale seminaryum nauczyciel- 
skie, zdałem maturę i egzamin kwalifikacyjny. 
Zona moja ukończyła ośm klas wydziałowych, 
seminaryum i zdała też same dwa egzamina. 
Pracujemy oboje na posadach i mamy za to: 
Ja 500 zł., ona 339 zł. — razem 630 zł. Z tego 
wydajemy rocznie na: 1) Pomieszkanie (2 po- 
koiki i kuchaia) 120 zł., 2) opał i światło 80, 
3) kucharka z pensyą 3 zł i wikiem rasem 
15 zł. miesięczniu b. j. rocznie 180, 4) wikt 
dla nas obojga i dziecka å l zł. dziennie 365, 
5) pranie i drobiazgi 46, 6) ubranie i obuwie 
120, 7) lekarz i apteka 10, 8) książki, prenu- 
merata gazety 26, 9) teatr, koncerta, przyjmo- 
wanie gości, składanie wizyt 10, 10) prezenta 
na gwiazdkę, imieniny ete. 10, 11) tytoń 45, 
12) edukacya dzieci —, 18) wyjazd na lato —. 
Zatem rozchody wynoszą kwotę 1016 zł, do- 
chody zaś kwotę 830 zł., pozostaje zatem ro- 
czny niedobór w kwocie 466 zł. I to przy naj- 
normalniejszych warunkach, jak świadczy po- 
zycya Ta (lekarz i apteka) wynosząca tylko 10 zł. 
rocznie. Niechże broń Boże żona, lub ja lub 
dziecię zachoruje, a pozycya ta dojdzie do cy- 
fry 100, 200 lub nawet i 300 zł, bo przecież 
choćby i tym kosztem trzeba ratować drogie 
osoby — cóż wtedy? Czyż nie skrajna nędza? 
Czyż nie popadamy w sieć liehwy, jak muchy 
w sieć pajęczą?* 

W pastępnym artykule rozbierzemy te 
odpowiedzi, które wyczerpały w zupełności po- 
dany przez nas temat. 


ry as : i 
KRONIKA. 
Lwów 15 Kwietnia. 

Od p. posła Tomisława Rozwadowskiego 
otrzymujemy następujące pismo : 

„Dzis otrzymałem decyzyę sądu lwowskiego, 
w sprawach hypotecznych, (Nr. 3187) w języku 
polskim., Blankiet potwierdzający odbiór redago- 
wany był w języku niemieckim. Dlaczego ? — nie 
wiem. — Odmówiłem przyjęcia tego blankietu z po- 
wodów zasadniczych, a SZANOWNĄ Redakcyę uwią- 
damiam. o fakcie, gdyż ceraz częściej spotykam 
pewne lekceważenie ustaw ołowiązujących co do ję- 
zyka krajowego — urzędowego. s 

Tomisław Rozwadowski. 

Obiad. Na cześć bawiącego we Lwowie arcy- 
księcia Wilhelma odbył się wczoraj obiad u arc. 
Leopolda Salwatora, na którym oprócz mnósi wa 
wojskowych byli Namiestnik Badeni i Marszałek 
Sanguszko. 

Audyencya. Dzienniki wiedeńskie donoszą, iż 
JE. p. Namiestnik hr. Badeni, w czesie swego po- 
bytu w Wied:siu, był na długiem prywatrem posłu- 
chaniu u Cesarza. Awnłyencya te miała miejsce we 
środę o godzinie 10 rano. 

Dary. Cesarz darował 800 zł”. pogorzełcom 
gminy Podnejezyki, w pow. rudeckim. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
bór Adama ks. Sapiehy ua prezesa i adwokata kra- 
jowego dra Władysława Czaykowskiego na wicepre- 
zesa Rady pow. w Przemyślu. 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Czort- 
kowie rozpisała z terminem do 20go maja rb. kon- 
kurs na kilkanaście posad nauczycielskich. 
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Z Uniwersytetu. 
nik, rodem z Bóbrki, w Galicyi, otrzymał na Uni- | 
wersytecie Jagiellońskim stopień doktora wszech 
nauk lekarskich. 

Ze sztuki. Artysta malarz Radziejowski nads- 
słał na naszą wystawę sztuk pięknych dużych roz- 
miarów obraz, osnuty na tle legendy u ludu wiej- 
skiego, a przedstawiający „Południcę*, 

Portret hr. Alfredowej Potockiej, pędzla mi- 
strzą Matejki, pozostanie na wystawie sztuk pię- 
ksych tylko jeszcze jeden dzień, to jest przez nie- 
dzielę, 

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya krakowska: 
Ks, Anatol Nowak, kanclerz książęco-biskupiego kon- 
systorza w Krakowie, otrzymał godność szambelana 
rapieskiego. 

Sluby. Dnia 15go bm. odhył się w Szebniach 
ślub panny Maryi Dutschka zp. Józefem Łukaszew- 
skim, urzędnikiem konceptowym krajowej dyrekcyi 
skarbu. Młodej parze pobłogosławił brat janny młe- 
dej, ksiądz Edmund Dutschka, wikaryusz miej- 
SCOWY. 

Z lwowskiego „Sokoła“. Wczcraj pod prze- 
wodnictwem dra Ozarnika odbyło się ponowne walne 
zgromadzenie członków lwowskiego „Sokoła* w celu 
uzupełuienia wyborów wydziału, które się rozstrze- 
lily na poprzedniem zgromadzeniu. Wybrano bowiem 
tylko 9 członków wydziału, miarowicie : dra Kazim. 
Czarnika, Justyna Langa, Ferdynanda Gąsiorow- 
skiego, Ksawerego Fiszera, Aloizego Walleka, Ed- 
warda Frydrycha, dra Hilarego Schrama, Ludwika 
Janischa i Wiktora Marszałkiewicza; a na zastęp- 
ców : Franciszka Zagórskiego i Maksymiliana Lip- 
taya; do komisyi rewizyjnej zaś: Ferdynanda Wło- 
szyńskiego i dra Bernarda Goldmanna. Z wybra- 
nych czionków wydziału zrezygnowali wczoraj Lip- 
tay i Wallek, ale zgromadzenie przyjęło tylko rezy- 
gnacyę pierwszego i przystapiło do wyboru jeszcze 
8 wydziałowych i ich zastępców. 

Walka wyboreza była bardzo zaciętą, gdyż 
musiano głesować eż pięś razy. W końcu wybrano 
wydziałowymi pp.: Feliksa Bieńkowskiego, dra Hep- 
pego i Wacława Borzemskiego; zastępcami Piotra 
Maksymowicza, Wład. Kropińskiego i Kamila Sei- 
trieda. Podczas skrutynium zabrał głrs nowo wybrany 
prezes „Sokoła* p. Zima i podziękowawszy za wy- 
bór, wszwał druhów do karności, bo ład i perząek 
Jest konieczny dla prowadzenia idei sokolej i za- 
tewcił, iż gorliwie pracować będzie około dobra To- 
warzystwa.  Przemówił, także wiceprezes dr. Dzię- 
dzielswiez i podziękował za wybór. 

Następnie obradowano nad wnioskami dr. Bro- 
nisława Dulęby w sprawie zmiany statutu, wydania 
nowego regulaminu dla wydziału, dobrowolne- 
go opodatkowania się na budowę drugiej sali i 
letniego boiska. Wszystkie te nioski u*hwalono. 
Wnioski 12 Sokołów, aby na mundury sokole 
używano tylko sukua krajowego, przekazano wydzia- 
łowi. Obe.nie wydział uchwalił zaprowadzić płaszcze 
sokcle ze sukna sławuckiego, 

Na wniogek p. Skotnickiego, zgromadzeni po- 
stanowili wyrazić komisyi mundurowej podziękowa- 
nia za niezmordowaną a skuteczną pracę. 

W koń'n wyrażono uznanie dr. Czarnikowi, 
byłemu wiceprezesowi i ustępującemu wydziałowi 
za godne spełnianie powierzonych im obowiązków. 
O godzinie kwadrans na 12 w nocy zamknięto po- 
siedzenie. 

Kasa chorych. W niedzielę dnia 23 kwietnia 
o godzinie 9 zrana odbędzie się w sali ratuszowej 
walue zgromadzenie reprezentantów pracodawców i 
delegatów członków Kasy chorych m. Lwowa. 

Podziękowanie. Za przysłaną kwotę 26 złr. 
pozostałych z urządzenia koncertu danego przez panią 
Izydorę Grzybińską na dniu 22 marca — Przytu- 
lisko dla drobnych sierót pod opieką św. Józefa 
składa niniejszem publiczne serdeczne podziękowa- 
nie pani Grzybińskiej i wszystkim, którzy się do te- 
go przyczynili. 

Wydział Towarzystwa „Bratniej Pomocy* słu- 
chaczów Politechniki we Lwowie zawiadamia niniej- 
szem wszystkich dłużników Towarzystwa, którzy w 
bieżącym roku nia wnieśli żadnej raty dłużnej, że 
jeżeli do dnia 5 maja rb. takowych nie uiszczą, lub 
do wydziału o prolongatę się nie zgłoszą, będą po- 
ciągnię i do odpowiedzialności sądowej. 

Kradzież w cerkwi. Niewyśledzony dotąd zło- 
dziej zekradł się w nocy z dnia 10 na 11 bm. do 
cerxwi we wsi Krasowie, w pow. lwowskim i skradł 
skaroonkę ze znaczną sumą pieniężną. 

Germanizacya Wezoruj donieśliśmy, iż adwo- 
kat lwowski, dr. Rares, w korespondencyach z Po- 
lska:ni używa języka niemieckiego. Owoż dzisiaj dr. 
Kares był w naszej Redakoyi i twierdził, iż wogóle 
zawsze w swej kancelaryi używa tylko języka pol- 
skiego i że z klientami Polakami, koresponduje za- 
wsze po polsku. Na dowód okazał nam swe polekie 
blankiety i stampilię. Zaznaczył także, iż jeśli kto 
z Polaków dostał cd niego list w języku niemieckim, 
to megło się to stać jedynie przez pomyłkę, lub 
też w skutek tego, iż ktoś niepowołany nadużył 
jego blankietu i stumpilii niemieckiej, której używa 
tylko w korespondencyach z firmami wiedeńskiemi 
i żydowskiemi. 

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza, że ma 
z dniem 20 kwietnia rb. do wydzierżawiona ogród 
kwiatowy i warzywny w obszarze 220 arów (3:8 
morgów) z cieplarnią i icspektami w obrębie cen- 
tralnego dworca we Lwowie położony. 

Bliższe szczegóły dotyczące kaucyi i dzierżaw- 
nego udzieli urząd ck. sezcyi konserwacyi we Liwo- 
wie, w budynku na prawo oì dworca głównego po- 
mieszczony. 

Cholera. W Kudryńcach zmarła jedna osoba, 
z chorych wykezanych poprzednio. Nikt nie zacho- 
rował więcej. — W Nowosiółce zachorowała jedna 
osoba, która wkrótce zmarła. Zresztą żadne nie za- 
szły zmiany. 

Odpowiedź „Czasowi*. Przed kilku dniami 
z niezimiernem zdumieniem przeczytaliśmy w kronice 
Czasu ostry artykulik, wymierzony przeciw Prze- 
glłądowi, za to, żeśmy cytując to, eo Papież powie- 
dział do rodziny książąt Czartoryskich, mie dodali, 
iż wsięlismy te słowa z Czasu. Nie odpowiedzieli- 
śmy na ten atak wcale, jakkolwiek moglismy byli 
odpowiedzieć, że (zas nie wysłał był swojego spra- 
wozdawcy do Watykanu na ową audyencyę książąt 
Czartoryskich, nie była więc to jego prywatna wia- 
domość, na którą on wyłożył jakiekolwiek koszta, 
lecz że ta odpowiedź Ojca ów. nadeszła do Krako- 
wa i zakomunikowaną została Czasowi w celu ogło- 
szenia, aby uspokoić opinię publiczną w Polsce. 
Księstwo Czartoryscy posłali tę pomyślną wieść 
do kraju nie z tą intencyą, aby z niej Czas zrobił 
monopol, ale z tą, aby cała Polska jak najprędzej 
dowiedziała się O tem, co mówił Papież i jakie dla 
niej żywi uczucia. Dlatego to równocześnie listow- 
mie z Krakowa zwrócono naszę uwagę na tę wia- 
domość , zaręczając O je] wiarogodności i dodając, 
że to do księstwa Czartoryskich Papież owe słowa 
mówił, goyż w Czasie nie było wyrażnie powie- 
dzianem, do kogo mówił. 

Jednakże (Czas mógł się mylić co do tego; 
mógł mniemić, że słowa Papieża dano tylko je- 
mu-i mkomu więcej. Więc choć bardzo zgryźliwie 
zaatakował nas, jednakże uszanowaliśmy irytacyę 


PRZEGLĄD z dnia 16 
P. Stanisław Jakób Czar- | al = 


Kwietnia 1893. 


krakowskiego dzienuika i nie daliśmy mu żadnej od- o nim, AŻ teraz odkrytą została tajemnica jego 
powie zi. | zniknięcia, Rzecz tak się miała. Zona Feltnera 
Kto jednak tak zapalczywie broni tego, co: zachorowała i umarła, Choroba jej była zagadką 


może bez racyi miał za swą wyłączna włzsneść, ten ! naukową dla lekarza dr. Fonteneya, który pragnął 
powinien świecić przykładem i zawsze innych cyto- dokonać sekcyi ciała i zbadać 1aukowo przyczynę 
wać wtedy, gdy bezwarunkowo skorzystał z obcej śmierci. Na przeszkodzie jednak stauął temu mąż, 
wiadomości. (zas tego zaniedbał względem nas, o którym wiedział doskonale dr. Fonteney, że nigdy- 


w parę dni po owym siarczystym ataku na nas. 
Więc jego irytacya nie pochodziła z uczucia, które 
warto byłoby uszanować i dlatego dajemy mu ni- 
niejszą odpowiedź. Na sejmik wyborczy w Tarnowie 
pojechał pewien członek naszej Redakcyi. List jego 
wydrukowaliśmy, a w dobę pctem powtórzył dosło- 
wnie Czas zowego listu cgromny ustęp, zmieniwszy 
tylko pierwszych kilkanaście wierszy, w których na- 
pisał, że jest to korespondencya specyalnie do Czasu 
wysłana z Tarnowa. 

Jaka ztąd nauka, niech Czas sam sobie powie. 

Zarząd Kółek rolniczych urządza za spokój 
dnszy $. p. ks, Leona Hoterowskieg., infułata i 
dziekana kapituły metropolitalnej obrządku gr. kat. 


członka Zarządu głównego Towarzystwa „Kółek 
rolniczych*, szczerego ich opiekuna i wielkiego 
przyjaciela ludu, nabożeństwo żałobne, które się 


odbędzie dnia 19 b. m. w srodę o godzinie 10-tej 


rano w kościele archikatedralnym obrz. łacińskiego. | 


Krajowa Rada szkolna na posiedzeniu z dnia 
5 bm. uchwaliła: na podstawie lustracyi szkół lu- 


dowych we Lwowie, odbytej przez krejowego inspe- | 


ktora szkół, wyrazić uznanie Reprezeatacyi miasta 
Lwowa za ofiarność na cela oświaty ludowej, a in- 
spektorowi zkolnemu miejskiemu wo Lwowie, Mis- 
czysłax owi Baranowskiemu, uznanie za gor.iwe spel- 
nianie obowiązków » zatwierdzić wybór dra Stani- 
sława Larysz-Niedzielskiego, prezesa Rady powiato- 
wej w Wieliczce, na delegata Rady powiatowej do 
Rady szkolnej okręgowej w Wieliczze; zorganizo- 
waż cd 1 września rb. szkoły ludowe: w Łącza- 
nach, w Skawinkach i w Baczynie, powiatu Wado- 
wice, i w Uwsiu, powiatu Pothajce, zaś od wrze- 
śnia 1895 szkołę ludową w Stroniu, powiatu Wado- 
wice; przekształcić od 1 września rb.: 4-klasową 
szkołę mięszaną w Ropczycach na 5-klasową, cztero- 
klasowe szkoły męssą i żeńską w Oświęcimiu na 
5-klasowe, cztero-klasową szkołę mięszaną w Dą- 
browie na 5-klacową, czte.o-klasową szkołę n ęską 
i 2-klasową żeńską w Myślenicach na 5-klasową 
mięszaną, szkoły ludowe w Ubryńkowcach i Winia- 
tyńcach, pow. Zaleszczyki, na 2-klasowe. 


Z Kołomyi donoszą: 

Nasz sąd obwodowy jako instancya apelacyjna 
zajmował się bardzo oryginalną sprawą: 

Z rozmaitych przyczyn wzrósł w Horodence 
budżet wydatków gminnych ponad 100 pet. podat- 
ków państwowych. Radni horodeńscy — 21 ruskich 
włościan i 15 z inteligencyi i żydów— przy naradzie 
budżetowej w grudniu r. z. postanowili pozmniejszać 
niektóre pozycye. Był zamiar zniżenia płacy naczel- 
nikowi gmianemu z 600 na 400 zł., ten jednak 
umiał jakoś tej ewentualności zapobiedz. Natomiast 
uchwalili radni zniżyć miesięczną płacę policyantów 
gminnych z 15 na 12 zł., a inspektora policyi z 30 
na 240 zł. Policya postanowiła pomścić się za to 
na swoich radnych. Wysłała jednego radnego, przed- 
mieszczanina, żeby z swymi kolegami przyszedł do 
szyku Froima Neumanna na piwo. Radni ci byli 
tymczasem na piwie gdzieindziej. Otóż, gdy ów wy- 
słaniec zaczął prosić swych towarzyszów, żeby szli 
z nim do Froima, ci zgodzili się i poszli. Zaledwie 
jednak posiadali ze stół, wszedł inspektor policyi 
z pięcioma policyantami i dwoma Żandarmami. Zan- 
darmi spisal wszystkich obecnych, a p. inspektor, 
dawszy znak temu radnemu, który swych towarzy- 
szów tam wprowadził, żeby jak najprędzej z szynku 
wyszedł, kazał zesztę radnych aresztować i wieczo- 
rem około godziny dziewiątej zaprowadził ich do 
aresztu gminnego. 

Areszt gminny — malutką celkę, przeznaczoną 
na trzy lub cztery osoby — przygotowała policya 
dla swoich radnych w ten sposób, że całą podłogę 
zlała wodą, która przy £0 stopniach mrozu oczywi- 
ście natychmiast zamarzła i całą podłogę pokryła 
lodem. Nadto policya przyniosła z jatek flaków i 
porozrzucała je po podłodze. Do tak przygotowanego 
saloniku wpakowano następnie dziewięć osób, które 
jak śledzie stały jedna przy drugiej, bo ławki żadnej 
nie było. Mróz ciśnie okrutny, a policya trzyma 
swoich radnych do godziny 2 w nocy. Niektórzy 
prosili się, by przynajmniej na chwilkę wypuszczono 
ich dla napicia się wody. Rozumie się, prosili na- 
próżno. Policyant Rafał zagroził radnym, że jeżeli 
nie będą cicho siedzieć, to ich piętnem jak bydło 
popiętnuje. Wreszcie około godziny 2 w nocy „zli- 
towała* się policya i zaczyna palić w żelaznym 
piecu. Jedyne okienko w górze szczelnie jest 
zamknięte. W areszcie zaczyna się robić ciepło, 
lecz policya pali w piecu dalej; zaczyna się robić 
gorąco, policya pali dalej; piec żelazny rozżarzył 
się, flaki zaczęły okropnie śmierdzieć, a policya 
wciąż jeszcze nie przestaje palić Tak o mało, że 
nie na śmierć uduszonych radnych, wytrzymano aż 
do 10 godziny rano, póki nie raczył przyjść bur- 
mistrz i dowiedziawszy się o całem zajściu, zaczął 
radnych po jednemu wywoływać z aresztu i spisy- 
wać protokół, Dopiero około godz. 12 wypuszczono 
radnych na wolność. 

W parę dni później otrzymali radni i jeszcze 
czterej mieszczanie, którzy razem Z% nimi byli 
aresztowani, wezwanie do sądu w Horcedence, by 
się stawili jako oskarżeni o pijaństwo. Po przepro- 
wadzeniu rozprawy sędzia zasądził oskarżonych każ- 
dego na dwa dni aresztu. Natomiast wszystkich po- 
licyantów uwolnił od oskarżenia wytoczonego przez 
radnych o ukrócenie wolności osobistej i o naduży- 
cie władzy. 

Wskutek odwołania się stron obu, trybunał 
kołomyjski po rozprawie, która rzuciła bardzo 
przykre światło na stosunki w kraju naszym, uwcl- 
nił wszystkich radnych oskarżonych o pijaństwo, 
od wszelkiej wiry, a przeciw policyi horodeńskiej 
prokuratorya wytoczyła śledztwo karne za zbrodnię 
nadużycia władzy. 

Aresztowania. Wczoraj w nocy, wskutek za- 
rządzenia krakowskiej dyrekcyi skarbu, policya 
aresztowała w Krakowie, z powodu znanej sprawy 
o przemytnictwo, o której niedawno pisaliśmy, na- 
stępujących kupców towarów bławatnych na Kazi- 
mierzu: Tobiasza Gutmana, Hilera Schneidlera, 
Judę Anisfelda, Mendla Eichhorna, Jakóba Frische- 
ra, Lebla Biirstenbindera, Mechla Hirschenzweiga, 
Ozyasza Landesmanna, Łazarza Gottlieba, Aschera 
Qzyasza Feinera, Lebla Rakowera, Dawida Buchne- 
ra, Łazarza Horowitza, Abrahama Eichhorna, Moj- 
żesza Siegmanna. Aresztowani znajdują się w are- 
sztach policyjnych. 


Zabójstwo dla nauki. Londyńskie pisma otrzy 
mały z Nashville w Tenessee podmorskim drutem 
telegram o wielce sensacyjnem odkryciu, które 
zajmuje umysły mieszkańców miasta Clarkesville 
i w ogóle opinię publiczną stanów Zjednoczonych. 
Zmarł tam obecnie lekarz dr. Franciszek Fonteney, 
oddawna osiadły w owem mieście, a przy porządko- 
waniu jego spaćku, wśród papierów znaleziono pi- 
semne wyznanie zabójstwa, popełnionego przed 
dwudziestu ośmiu laty na Feltnerze podówczas 
anglikańskim  pastorze w Clarkesvilile. Feltner ne- 
gle przepadł bez wieści, przez pewien czas  8Zu- 
kano go, ale bezskutecznie, wreszcie zapomniano 


(by nie pozwolił na ćwiertowania zwłok żony. Fon- 
ny w interesie więc nauki postanowił trupa 
i pastorowej wykraść. Udał się w nocy na cmen- 
jtarz, odgrzebał grób, dobył ciało i miał właśnie 
próżną truranę napowrót zasypać, gdy nagle ktoś 
(mu zadał z tyłu silay cios. Doktor odwrócił się 
ji spostrzegł pastora, który zgrozą zdjęty uderzył 
; ponownie z całą gwałtownością na niego. Fonte- 
ney broniąc się, chwycił za łopatę i zadał nią pa- 
|storowi tak nieszczęśliwy cios w głowę, że mu 
| czaszka pękła a ranny padł na ziemię i w chwil 
(parę wyzionął ducha. Doktor nie wiłział innej 
rady jak zatrzeć ten nieszczęśliwy wypadek, włożył 
więs do tromny trupa pastora, grób na nowo zasy- 
i pal, a ze zwłokami pastorowej powrócił do domu. 
Ulewny deszcz, jaki spadł owej nocy, zatarł wszelkie 
i slady zabójstwa. 
i Dr. Fonteney dokonał vamierzonej sckcyi 
zwłok, a cbfite wyniki naukowe złożył później w 
| artykule wydrukowanym przez pewne pismo lekar- 
i skie. Po pastorza Feltnerze pozostała dwoje dzieci, 
Í które dr. Fonteney adoptował i pozostawił im cały 
majątek, do śmierci bowiem pozostał w bezżennym 
| stanie. W owem pisemnem zeznaniu, które obecnie 
po jego śmierci odkryto, opowiada dr. Fonteney, 
że pokrajane zwłoki pastorowej zagrzebał w Swej 
piwnicy, gdzie też ja rzeczywiście znaleziono, co 
dowodzi, że cała ta hist rya jest szczerą prawdą, 
ie nie wymysłem obłąkanego mózgu. 

„Zdradziecka piosenka“ pod tym tytułem za- 
mieścił znakomity kompozytor p. Zygmunt Noskow- 
szi w jednem z pism warszawskich wyborną humo- 
reskę. Przedst.wionym jest w niej zbogaceny fa- 
brykant świec i mydła, który mimo tak prozaieziego 
zajęcia jest wielkim miłośnikiem muzyki. Poza fa- 
chowemi swemi zajęciami i zabiegami około zebrania 
majątku  Tłuściewicz od najmłodszych lat pilnym 
był bywalcem na wszystkich koncertach i operach. 
Wyrobiło się w nim tedy pewnego rodzaju znaw: 
stwo, smak dobry, kierowany intuicyą, znał i uwiel- 
biał wszystkich znakomitych kompozytorów doby 
klasycznej, zarówno jak i romantyków, Jednego 
tylko Bacha nie mógł strawić. 

— Kiedy słucham tego Bacha — mawiał — do- 
znaję uezucia, jakby wszystkie zęby mi się ruszały. 

Nic więe dziwnego, że przy takiem zamiło- 
waniu do muzyki p. Tłnściewiczowi bardzoby po- 
chlebiało, gdyby dla ukochenej swej jedynaczki 
Zofii, którą starannie wychowuje, a nawet ze względu 
na nią drugi raz się nic ożenił, chociaż owdowiał 
wcześnie, znalazł? męża znakomitego muzyka, a do- 
piero w drugim rzędzie marzy o bogatym konku- 
rencie do jej rączki. Do pięknej panny aż dwóh 
wzdycha, jednym jest jej nauczyciel śpiewu p. Ste- 
fan Minorski, człowiek przystojny, młody, wykształ- 
cony, drugim konkurentem jest niejaki Ignacy 
Wyga, bogaty a stary kawaler, właściciel cztero- 
piętrowej kamienicy bez długu i czterdziestu ośmiu 
lat „to jest — jak powiada o nim panna — po dzie- 
sięć lat na każde piętro, a reszta na parter i pi- 
wnice*. Nie trudno odgadnąć w stronę kt rego 
z współzawodników przechyla się panna.. Cóż kiedy 
ojciec przeciwny jest Stefanowi, który majątku nie 
ma, a w którego talent nie wierzy, bo wedle jego 
zdania „talent panie tego . odrazu się ujawnia* 
Pau „Wyga widząc przychylność ojra dla siebie, 

= ująć go z słabej strony, daja mu więe —do 
| 

j 

mówił muzykę do tej szczytnej poezyi. Ale nie- 
szczęście chciało, że biedak ten nie mogąc sobie 
i rady dać z piosnką udsł się po pomoc do... Stefana 
ofisrując mu część honoraryum. Ten przyjął go 
pobłażliwie, ale kiedy dowiedział się, że to ma być 
kompozycya na cześć Zofii od Ignacego, rzekł prędko, 
— Kochany panie, zachowaj sobie całe trzydzieści 
rubli. Zrobię ci za darmo, ale milez! Nie przy- 
znawaj się nigdy, że ci pom=gałem! 

Ugoda stanęła, muzykus był uradowany, a 
Stefan także, że zemścić się może na Ignacym za 
to, Że dołki pod nim kopie, starając się go przed- 
stawić jako człowieka bez talentu, a sam się stroi 
w  eudze piórka. Następuje opis dramatycznej 
| chwili uliarowania kompozycyi, ale tu dajemy już 
| głos samemu autorowi. 

„ Gdy nadszedł wreszcie niecierpliwie oczekiwa- 
ny przez Ignacego dzień imienin panny Zofii, w sa- 
lonie Tłusciewicza znajdowało się już dosyć osób. 
Í Stary kawaler, wyfraczony i z uroczystym wyrazem 
! twarzy, wkroczył poważnie i składając życzenia dziew- 
częciu, wręczył jej zwój nut, przewiąz -ny wstążeczką 
E 
| — Przed niedawnym czasem — rozpoczął pompa- 
tycznie, z ukosa patrząc na Stefana— obiecałem wy- 
soce szanownemu ojcu pani złożyć dowód mej pracy 
| nader skromnej zresztą — na polu sztuki, Przyj- 
mij pani ten kwiatek, wyrosły z uczuć moich. Niech 
on za mną przemówi. 3 „e 
Tłuściewiez zerwał sią z krzesła i rozwijając 
nuty zawołał radośnie: 
— Patrz, Zosiu, piosenka! Utwór pana Ignace- 
go! Toż to nielada niespodzianka i podarek na imie- 
niny Nie wszyscy to potrafią — dodał, patrząc na 
Stefana. : 
— Piosenka ta będzie drukowana jak najprędzej — 
rzekł z emfazą pan Ignacy. 
— Proszę cię, Zosiu—wołał Tłuściewicz — siadaj 
do fortepianu i spróbuj. Umiesz czytać nuty wybor- 
nie, więc ci pójdzie jak z płatka, a ja zbyt jestem 
ciekawy, aby czekać. 
Dziewczę z ziechęcią spełniło rozkaz ojca. 
Z nachmurzoną minką uderzyła kilka akordów, ale 


zrozumienia, że i on zna się na mnzyce, że nawet 
komponuje, że Tłuściewicz będzie w nim miał „sła- 
skoro spojrzała w nuty, omal głośnym nie wybuch- 
nęła śmiechem Stojący wprost niej Stefan dał jej 


wnego zięcia“ i że nie długo ujrzy dowody jego 
talentu, Nadarzała sią ku temu sposobność, bo 
zbliżały się imieniny panny, a dzień ów postanowił 
stary kawaler upamiętnić oświadczynami solennemi, 
poprzedzonemi ofiarowaniem pieśni własnego utworu. 
Poszedł więc do „posty“ piszącego na  obstalunek 
wiersze i po 30 kopiejek za wiersz, zdobył nastę- 
pujące arzydzieło : 

„Rano, wieczór, wiecznia marzą 

O usteczkach, rączkach jej, 

O jej oczkach cudnym blasku, 

O ślicznej kibici tej. 


Kochaj luba mnie choć troszkę, 
Ufną w moją miłość bądź! 
Serce niosę ci w ofierze, 

O filutko, ty niem rządź! 


Z tym tekstem udał się następnie 


p. Ignacy 
do podrzędnego muzyka i za trzydzieści 


rublhl za- 


znak porozumienia, z którego Zofia domyśliła się 
wszystkiego. 
SZ No, zaczynaj, moje dziecko — zachęcał córkę 
Tłuściewicz, 


Zabrzmiała przegrywka, po której ledwie mo- 
gąca wstrzymać się od śmiechu Zofia poczęła 
śpiewać : 

— Ba, ra, ra, ra... 


— (o to jest? -— odzywa sią Tłuściewicz. 

— Ra, ro, ra, ra, rano wieczór wiecznie marzę— 
brzmiał $piew—o0n, ou, ou, ou, o usteczkach jej. 

— osiu! nie drwij—zaperzył się ojciec. 

— O jej, o jej, o jej, o jej oczkach cudnym bla- 
sku- śpiewało dziewczę, nie zważając na komenta- 
rze—ośli, ośli, ośli. 

— Tego nadto — krzyknął Tłuściewicz — to są 
kpiny. 

— Ależ, ojezulku, tak stoi w nutach— rzecze śmie- 
jąc się córka. — Słuchaj tylko: ośli, osl, o ślicznej 
kibiei tej, 

— Okro;ność —- mruczał fabrykant. Pan Ignacy 
stal jak na węglach rozżarzonych, nie rozumiejąc, co 
to wszystko zuaczy. 

— Ko. ko, ko, ko, kochaj luba mnie choć trosz- 
kę—w dalszym ciągu śpiewa Żofia—Uf, uf, uf, ufną 
w moją młość bącż, 


— Panno Zofio — chce przerwać Ignacy. 

— Der, ser, ser — ciągnie dalej panienka—serce 
niosę ci w ofierze. 

— Jeszcze czego — mruknął Tłuściewicz. 

— Of, o fi, o fi, o filutko... 

— Dość tego — ryknął wściekle fabrykant — nie 
kończ tego bezeceństwa! To są żarty niegodne! Pa- 
nie! — tu się zwrócił do Ignacego—kto pana upo- 


ważnił do podobnego błazeństwa ? 

— Ależ ja jestem niewinny ~- płaczliwie piszczał 
stary kawaler. 

— Śliczne niewiniątko— ciągnął Tłuściewiez, bio- 
rąc nuty w rę ę - przecież tu stoi czarne na białcm, 
Ko, ko, ko, ko! Tak śpiewają kury, nie ludzie. Albo 
to: o fi! na końcu. Do stu tysięvy centnarów świec 
stearynowych, jesteś pan impertynent. Istotnie, mo- 
żną panu zaśpiewać: o fi! o fi! 

— Kiedy to nie meja kompozycya—jęknal zroz- 
paczony Ignacy. 

— A więc czyja? — mów pan zaraz! 

Nie było sposobu wybrnięcia zmatni, w którą 
się sam tak niezręcznie zapłątał. Trzeba było wyznać 
prawdę. 

— A więc mnie pan oszukałeś! — krzyknął ze 
zgrozą Tłuściewicz. — Sliczny kompozytor, nie ma 
co mówić, Na! bierz to twoje arcydzieło i wyjęcz 
tam je sobie w domu, a nam daj raz na zawsze 
święty pokój! 

Nie trzeba i.ylo powtarzać tego dwa razy. 
Pan Ignacy ocenił przegranę i.wyniósł się, jak nie- 
pyszny, prze linają" w duszy muzykę i poezyę*. 

Po wyjściu ni fortunnego konkurenta Stefan 
zbiera się pa odwagę, cświaicza się o rękę panny i 
zostaje przyjęty przez Tľuściewicza uradowsnego, że 
będzie miał sławnego zięcia, gdyż właśnie nadszedł 
list z Lipska, że nwertura Stefana na jednym z 
koncertów zyskała wielkie powodzenie, a pewna 
pirrwszorzędna firma wydawnicza zapragnęła wydać 
caly szereg jego utworów. Ojciec więc daje błogo- 
sławieństwo młodej parze, „a wszystkiego tego — 
kończy autor — dokonało jedno powodzenie... za 
granicą!” 


Telegraf piszący. Ważnego wynalazku, A ra- 


czej udoskonalenia dawno uczynionego, dokonał, 
jak donoszą z Chicago tamtejszy profesor Eliza- 
ryusz (Gray. Skonstruował on telegraf piszący, 


a próby z nowym aparatem wydały jak najlepsze 


wyniki, Sposób przesyłania depesz jest następu- 
jący. W stacyi nadawczej siada się do aparatu i 
specyalnem piórem, a raczej rylcem pisze «ię lub 


rysuje, co się komu podoba, prąd, który się wsku- 
tek poruszania rylcem w nim wytwarza, przebiega 
po drucie do stącyi odbiorczej i tam wprawia w 
zupełuie podobny rach pióro aluminiowe, które na 
podłożonej kartce papieru naślad.je z całą do- 
kładnością pismo; lub rysunek, wykonany na stacyi 
nadawczej. Wynalazkowi temu rokują wielką przy- 
szłość. 

Raj dla fryzyerów panuje na wyspach Fidżi. 
Odgrywają tam oni niesłychanie ważną rolę i ucho- 
dzą za osoby uświęcone. Narzelnicy wysp Fidżi, 
z szczególniej-zą troskliwością pielęgnują swoje włosy. 
Każdy z nich ma osobnego fvyzyera, który n'c nie 
robi, tylko utrzymuje w porządku tryzurę swego pa- 
na, na co poświę'ony'h jest cedziewnie kilka godzin. 
Fryzyerzy ci otaczani są cgromnym sza unkiem, a 
ręce ich poświęcone ta przez kap!anów. Nie wolno 
im zajmować się żadną robotą tak dalece, Że nawet 
jeść im nie pozwalają własnemi rękami, tylko ka- 
żdemu dodany jest służący, który go karmi, jak 
dziecko. Za przykładem u:czeiników wysp idą także 
i bogaci krajowcy. 

Dama na balu. jeśli bierze udział we wszyst- 
kich tvhcach programowych, przebiegnie, według 
obliczenia pewnego matematyka, około 30 kilome- 
trów drogi i to wszystko ma palcach i w gorsecie. 
Coby taka dama powiedziała, gdyby jej ktoś zapro- 
ponował podobną drogę całą noga i w wygodniej- 
szem ubraniu ? : 

Zmarli. Marya z Bachtnałowskich Malarska, 
wdowa po ofiryel ście prywatnym i żołnierzu wojsk 
polskich z roku 1831, umarła w Czerniowca h, prze- 
żywszy 68 lat. — Cezar Nemsthy, współwłaściciel 
wsi Cucyłów, umarł w Nadwórnie. — Ks. Mieczy- 
sław Migowicz, gr. kat probcszcz w Pokrowcach, 
umarł w 28 roku życia, a 5 kapłaństwa, — Marya 
z Lenatowiczów Zyława, żona protoszcza ruskiego, 
umarła w Chomiakówce keło Tyśmieniey. 


Stan powietrza. Termomatr — 1° fanumura 
o godzime 4 grava, a w poludnie + 5° Raa::mara. 
Barometr 767. Idzie w górę. Dzień pochmurny. 
Chwilami prószył śnieg. 

Synowie ministrów. Zaledwie się uspokojono 
trochę w Rzymie po wieści o aresztowaniu młodego 
Crispiego, gdy znowu syn innego z byłych mini- 
strów stał się przedmiotem rozmów towarzyskich. 
O szóstej z rana, po przybyciu do Rzymu pociągu 
pospiesznego z Głenui, jeden ze służby otworzywszy 
drzwiczki pierwazej klasy, spostrzegł tam leżącego 
ua kanapie młodego mężczyznę niedającego znaków 
życia. U stóp jego leżał rewolwer. 

Ze znalezionych przy samobójcy listów okazało 
się, że jest on synem senatora i byłego ministra 
Bargoniego. Samobójca miał lat 35. Stwierdzono, że 
myśl edebrania sobie życia prześladowałą go już 
oddawna. 

Myśli. i 

— Literat mnsi czuć głową, a myśleć sercem. 

Praktyczny ojciec. + 

10-letni Izydorek. Proszę tate o dwie szóstki, 
potrzebuję bardzo. 

Ojciec. Na co? 

Izydorek. Chcę kupić czastk:, 

Ojciec. Na co? 

Izydorek. Na czastki potrzebuję dwie szóstki. 

Ojciec. Ale na co? 

Izydorek. No, mówię, na czastki niech mi tate 
da zwanzig Kreuzer. 

Ojciec Dobrze, ala pytam sze na co?. Na jaki 
zastaw ?... 


Teatr. Dziś w sobotę: „Favoritta", opera 
w 4 aktach. Debiut panny Kruszelnickiej. — Jutro 
w niedzielę o godzinie pól do 4-tej po południu: 
„Już go mam“, komedya w 3-ch atach Ruszkow- 
skiego. Wieczorem: „Głorąca krew“, wodewil w 8 
aktach L. Krenna i K. Lindav’a. 


Literatura i Sztuka. 


Słownik języka pomorskiego czyli kaszubskiego. 
Zebrał i opracował Stefan Ramułt. Praca odznaczona 
przez Akademię Umiejętności w Krakowie nagrodą 
im. S. B. Lindego w roku 1884. — W Krakowie, 
nakładem Aksdemii Umiejętności, skład główny w 
księgarni spółki wydawniczej polskiej 1898. 

Znakomitego tego dzieła wyszła obecnie dru- 
kiem część pierwsza i obejmujs około 14.000 wy- 
razów języka pomorskiego, a autor zapowiada jeszcze 
dalszy ciąg pracy, która stanowić będzie i stanowi 
epokowy fakt w dziedzinie naszego językoznawstwa. 
Wśród ludów zachodnio słowiańskich rozróżniała do- 
tąd nauka zazwyczaj trzy grupy: 1) czesko-słowacką, 
2) polską, 3) serbsku czyli sorabską; autor na pod- 
stawie badań językowych dodaje czwartą jeszcze 
grupę: pomorską.. Szczątki tego szczepu i języka 
utrzymały się do dziś u ujścia Wisły, u ludu noszą- 
cego nazwę Kaszubów, a ich skarby językowe zebrał 
autor w niniejszem dziele. Język Kaszubów nie jest 
wprawdzie językiem literackim, jednak nie można 
go traktować jak zwykłe gwary ludowe; jestto ję- 
zyk zupełnie rozwinięty, którym mówi około «wierć 
miliona ludzi. Kaszubi w ruchliwem swem życiu 
wyrobili sobie maóstwo nam nieznanych wyrazów i 
dźwięków, tak iż na oddanie ich nie wstarczają li- 
tery abecadła polskiego i autor musiał kazać odlać 
specyalne czcionki do druku tego słownika. 

Dzieło to jest poprzedzone obszernym wstępem 
naukowym; na końcu jego pomieścił autorkilkadzie- 
siąt opowiadań i podań kaszubskich. Jednę z takich 
opowieści, niepozbawioną humoru, przytaczamy po- 
niżej, aby czytelnikowi dać próbkę języka tak po- 
krewnego polskiemu. Dźwięki kaszubskie staramy 
się przytem ile możności oddać zwykłą pisownią. 

Pokusa, W karwinsciech błotach żeł przed 
lati stari gospodórz; dalek wod ledzi mjeł san (się) 
dobrze. Jego bjółka (kobieta) wumarła mu wczas a 
wostawiła mu jednego knopa. S tim knópę żeł won 
w samotnosce dwadzesce lat i nie bel nigde ani we 
wse, ani w miesce, ani w koacele. Jak sin weros i 
mu wąs pusceł san pod nosę, wzął jego wojc ze 
sobą do Pucka, zebe mu pokózół miasto, ledzi (ludzi) 
a tej w koscele go dół przejąc do swiąte wiare. 
W miesca knóp trzimół san tatka za szotą wod suk- 
nie a tej zdrzeł (patrzał) po budinkach. A tede woje 
zaprowadzeł jego do browaru i tan közöl jima miele 
przeniesc piwa (aby im przyniesiono piwa). Temu 
sinowi to piwo barzo smakowało, tede jak wepieł 
jedną miaran, płakół: 

— Tatku, jë chcan wjanci! 

A woje le san ceszeł i kózół, żebe jima jesz 
róz przeniesle tego piwa Jak wepile a woje wszetko 
zapłaceł, tak san zös wzanle z tego browarn a tej 
poszle do kosceła. Woje przetim Bena powrczeł, 
żebe Ban w koscele nie wobzerół, no zdrzół na weł- 
törz W koscele beło doch miedze jinszemi ledzami 
też wjele bjołkow, młodech i starech. Knóp, jak źiw, 
żódnech bjółk na błotach nie widzół, a wo swoji 
mamce ju dówno zabeł, szturnął tej tatka w bok i 
san pytó: 

— Tatkn, co to je? 

— (echo, sinku, to są pokuse. 

Za chwilan ale sin mowi: 

— Tatku! 

— Ne, coż ee zös feló (brakuje)? 

— Tatku, te pokuse, wone są barzo szekowne. 

Jak woni weszłe z koscoła, zaczął knóp pła- 
kas. Tak woje jego Ban pytó: 

— inkv, co tobie? Chcesz te puceiego piwa? 

— Jó nie chcan wajego (waszego) piwa — rzecze 
sin, — ale kupce mie jednan taką pokusan, bo mie 
je za niemi barzo teskno. 

Woje sa zamesleł, a tede rzecze: 

— (et, le cet! To sa wszetko naleze. 

Ale potemu chutko wewioz sera z Pucka i 
zös dłedzi czas sedzół z knópę w tech błotach. 

* Program wieczorku, który się odbędzie stara 
niem artysty-5piewaka p. Laskowskiego w kasynie 
miejskiem w poniedziałek 17 kwietnia: 1. „Das“, 
żart humorystyczny wypowie p. Skałski 2.a) „Uj- 
rzałem raz“ Kratzera, b) „Zwiędłe róże” Adamow- 
skiego odspiewa p. Jerzyna. 3. Deklamacya, wypo- 
wie p. Chmieliński. 4. „Inwocazione a Dio“ Maria- 
niego odśpiewa p. Jeromin. 5. a) „Il segreto“ 
odśpiewa p. Jeromin. b) „L'ultimo baccio” Tosti'ego 
odśpiewa panna Biondelli. 6. Deklamacya, wypowie 
parci Żelazowska. 7. „Verbum nobile“ polonez Mo- 
niuszki, odspiewa p. Bernhardt. 8 „Muki“ Boży- 
dars, wypowie panna Czaplińska. 9. Wale z „Dzwo- 
nów z Corneville“ i arya z „Don Cezara“ odśpiewa 
p. Laskowski. 10. a) „Zaczarowana królewna" 
Galla, h) „Ginla* L. Denga, odśpiewa p. Jeromin 
11. „Moja nauka piywatia*, monolog, wypowie p. 
Skalski, Nadto przyrzekł swój współudział p. My- 
sznga. Porzątek o godzinie pół do 8-ej. Bilety do 
nabycia w cukierni pp. Hausera i Bienielzkiegn, 
w handlu p Hawranka i w kasynie miejskiem. 

* P. Helena Weychert, artystka- s„iewaczka 
która wystąpi w koncerc'e pianistki p. Wąsowskiej 
we środę dnia 19 b. m. jest to najbardziej ulubiona 
w Warszawie mezosopranistka, dająca się słyszeć 
często w koncertach. Jest ona znakomitą wyko- 
nawczynią pieśni, posiada bowiem ogromnie dużo 
wdzięku i inteligencyi przy głosie nader sympa- 
tycznym. Należąc do eleganckiego towarzystwa 
Warszawy, jako osoba zamożna i pełna powabu, p. 
Weychert karyerze śpiewackiej nie poświęciła się 
zawodowo, śpiew jednak wykształeh do wyżyn 
artyzmu, tak, że dorównuje nim znakomitym nawet 
koncertantkom. Zapragnąwszy dać się poznać szer- 
szym kołom publiezności w kraju, udała się w po- 
dróż artystyczną z pianistką p. Wąsowską, dzięki 
czemu m krótca będzie Lwów mógł ją słyszeć. Pro- 
gram koncertu” środowego jest prześliczny, nie- 
zawodnie więc publiczność pospieszy na  koncet 
bardzo licznie. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 13 kwietnia. 

(Z). Giełda nasza miała dziś przedsmak 
spustoszenia, jakie nastałoby, gdyby naprawdę 
jakaś chmurka pokazała się na horyzoncie po- 
litycznym. Z lekkomyślnością trudną do daro- 
wania rozpoczęto i dziś kursa śrubowa w 
górę, jakkolwiek nie było ku temu żadnego 
słusznego powodu, przeciwnie, reakcya walorów 
górniczych w Berlinie, która n. p. kurs akcyi 
bochnmskich w ciągu jednego dnia o 10 pro- 
cent podcięła, nakazywała być ostrożnym. Ale 
trzymiesięczna haussa zawróciła głowy speku- 
lantom, opowiadali oni o nowych jakichś ope- 
racyach grupy rotszyldowskiej 1 skupywali 
kredyty, których lurs wnet podniósł się o 
2 zł. Nie dłrgo jednak trwała radość. Giełda 
berlińska korzystając z nadzwyczajnej drożyzny 


* 


złota przygotowuje wielką kampanię przeciw | 


walorom austryackim, i od kilku dri już rzuca 
dość znaczne ich partye na targ, które wszakże 
nasi sp kulanci chciwie pochłaniają. Dziś je- 
dnak arbitraż berliński rzucił taką masę kre- 
dytów na targ, że przy calem naprężeniu nasi 
spekulanci nie mogli podołać tej podaży. Wnet 
zaczęły krążyć 


nęła giełdę, kurs kredytów w ciągu kilku mi- 
nut spadł o 4 zł, 


jakieś niewyraźne pogłoski o ; cyę i rzekł, że pragnie silną ręką wziąć w 
wybuchu rewolucyi w Brukseli. Trwoga ogar- . obronę zagrożoną wolność narcdn 


a w następnej godzinie no- ludnością. 


PRZEGLĄD z uma 16 Kwietnia 159%. 


towano kredyty już o 10 zł, niżej. W podo-, 
bnym stosunku spadały także inne walory. dziły owacyę przywódzcy prostępowców Gara- 
Uspokniło się trochę, gdy pokazało się, że w szaninowi, tudzież wszystkim nowym mini- 
pogłoskach o wybuchu rewolucyi w stwlicy ` strom. Przed mieszkaniem rejen'a Risticza i 
Belgii nie ma ani słowa prawdy, wszelako, prezesa strąconego gabinetu Awakuiuowicza, 
strat kursowych żaden papier nie był w sta- | wznoszono dzikie okrzyki, a przed pałacem 
nie powetować w całości i ostatecznie kursa dzi- | metropolity Michała urządzono formalną kocią 
siejsze pozostają daleko w tyle za wczorajszymi. | muzykę. 

Złoto wciąż drożeje, mamy już ażjo 21 Król odbył przejażdżką po mieście w to- 
pret. po nad relacyę; za 100 marek niemieckich warzystwie swych adjutantów, prezesa mini- 
płacono dzis 6012 zł. Drożyzna ta złota, która strów dru Dokicza i ministra wojny Franaso- 
nie wiedzieć kiedy się skończy, trwogą przej- , wicza. Wszystkie ulice nabite były publiczno- 
muje wszystkich, którym regulacya waluty | ścią, która witała króla entuzyastycznymi o- 
leży na sercu, Minister finansów przerwał | krzykami „Ziwio*. 
swój urlop i wyjechał z Meranu z powrotem W południe przewieziono rejentów Ri- 
ido Wiednia. — Od lat sześciu nie stały mo- |stlcza i Belimarkowicza w zamkniętych powo- 
inety złote tak wysoko jak obecnie, zach z konaku królewskiego do ich mieszkań, 
Z dniem 1 maja puszczone zostaną w|a u wrót postawiono straże, gdyż obaj są 
. obieg srebrne korony, tudzież niklowe 20-to i | uwięzieni. Tak samo przewieziono wszystkich 
| 10-cio groszówki Ostatnia uotowania : liberalnych ministrów do mieszkań i postawio- 
| Kredyty anstr. 351'90, węgierskie 411'—, | no przy nich straże. 
| Anglobauki 155:50, Uniony 266 25, Bankvereiny Dziennik urzędowy ogłasza proklamacyę 
12580, Lónderbanki 25710, Ludwiki 21950, | królewską, tudzież ukazy królewskie o zwel- 
Czerniowieckie 262—, Renta papierowa 98:96, | nienin obu rejentów z urzędu, o dymisyi gabi- 
srebrna 9865, austryacka złota 11720, 40/, |netu Awakumowicza i zamianowaniu gabine- 
austr. rente wał. kor. 97:—, węgierska złota |tu Dokicza, wreszcie ukaz, rozwiązujący skup- 
11590, 40, węgierska renta wal. kor. 96.50, | czynę i rozpisujący nowe wybory na 15 maja 
dnkat 577, 20-frankówkeu 973—, marki 1198—, | starego stylu. 
|ruble 126—. Nowa skupczyna zebrać sią ma 1 czerwca 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. | starego stylu. 


"Tłumy ruszyły następnie ulicami i urzą-; Żandurmi i ajenci policyjni zrobili użytek z 


broni. Raniono wiele ludzi, z tych dziewięć 
ciiżko. Wieczorem ponowiły się zaburzenia. 
Excedenci strzelali z rewolwerów. W nocy | 
przywrócono spokój. ] 

Petersburg 15 kwietnia. Inspektorowie po 
datkowi nadsyłają raporta o korzystnym stanie 
zasiewów. 

Mons 15 kwietnia. Liczba bastujących ro- 
botników w Borinage wynosiła wczoraj 16.000. 
Ludność oczekuje lada chwili nadejści. wojska. 
W Vasmes i Paturage dopuszczali się bastujący 
wybryków. Kilka domów zrabowano. 

Wiedeń 15 kwietnia. Stambnłów przeziębił 
się przedwczoraj, tnał wczoraj gorączkę, ale 
dzis ma się znacznie lepiej. Ambasadorowie tu- 
recki i angielski dowiadywali się o jego 
zdrowiu. Pierwszy był u niego osobiście. 

Do Politische Correspondenz donoszą z Bel- 
gradu, iż Dokicz wczoraj kilkakrotnie bardzo 
stanowczo zapewniał dyplomatów i dziennika- 
rzy, zasięgających u niego bliższych informa- 
cyl o zajściach w Belgradzie, że zamach stanu 
nastąpił bez wszelkich wpływów z zewnątrz, 1 
że tej koniecznej zmiany domagało się we- 
wnętrzne położenie kraju. Nowy rząd będzie 
daleko przychylniej od dawnego utrzymywał 
stosunki międzynarodowe i nikomu nie da po- 
wodu do uzasadnionych skarg. 
o 


Dr. Rossberzer 
dentysta i dermatolog 
w Jarosławin. E93 


Okulista ano 


Dr. A. Szulisławski 
ord. ol 12—1 i od 8—4 ul. Teatralna 7 l. piętro, 


Ciągnienie 1 Maja 1893. l 
SZ EREDYTOWE 
Główna wygrana złr. 150.000. 

PROMESY na te losy po złr. b 230 
MB Ojągnienie już 5 Maja 1893. wag 
3% losy il emis. Zakładu vred. 2iems*. austr. 
Głów. a wygra a zir. 50.000. 

BE” PROMESY na te losy po złr. * 75. "Wag 
Sprzedaje po kursie dziennym. 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie dam bankowy i kantor wymiany. 
i Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“, Pre- 
numerata roczna złr, 170. Na prowincyi złr. 1°80, 
a EE ERO EE | 4 L aam 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 


305 
HG kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej- 
szym kursie dziennym. 


i z © 


u 


wə Lwowie, ulica Jawielloùska I. 3, 


Kraków 14 kwietnia. 

Po znacznych fluktuacyach, jakie w osta- 
tnich dniach na giełdach zbożowych miały 
miejsce, obecnie zapanowało usposobienie spo- 
kojniejsze i ostatecznie ceny utraciły w zna- 
cznej części nadwyżki, do jakich doprowadzo- 
no je w Gzasie chwilowej haussy. Jeżeli jednak 
poprzednia zwyżka nie zupełnie była usprawie- 
dliwioną, to tak samo obecny zwrot ku zniźce 
wcale uzasadniony nie jest, bo stosunki atmo- 
sferyczne, a tem samem stan zasiewów, raczej 
się pogorszyły, jak polepszyły w ostatnich pa- 
ru dniach. 

Mroźne powietrze przy wiatrach półno- 
enych może łatwo dalsze wyrządzić szkody, to 
też na dzisiejszym targu na Kleparzu sprzeda- 
jący nietylko do żadnych ustępstw nie byli 
skłonni, ale nawet podnieśli dotychczasowe żą- 
dania. Z drugiej strony kupujący, powołując 
się na zagraniczne sprawozdania, wyższych cen 
płacić nie chcieli, przeto w tych warunkach do 
większych obrotów przyjść nie mogło, a ceny 
bardzo małe wykazują różnice. W każdym ra- 
zie tendencya była stała, a pszenica podniosła 
się o 5—10 ct, żyto niezmienne. Jęczmień w 
cenie się wprawdzie nie podniósł, jednakowoż 
odbyt napotyka obecnie znacznie łatwiejszy, 
niż przedtem. 

Płacono: za pszenicę białą od 885—870, 
za czerwoną od 825—860, za żółtą od 8:20 
do 860; za żyto od 6:656—7:00; za jęczmień 
browainy od 5'75—6'250, na kaszę od 5'35 do 
550; za owies od 6'00—6'86, za rzepak od 11:75 
do 12:50, za koniczynę czerwoną od 55 do 70, 
za białą od 55 do 70 zł. — wszystko za 100 
kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
$ Giełda zbożowa. Wiedeń 14 kwietnia. 
Pszenica na maj i czerwiec f'80 — 7:87, żyto 
na jesień ('07—10, kukurudza na czerwiec 505, 


Telegramy „Przeglądu“. 


Rzym 16 kwietnia. Pielgrzymi polscy z 
Austryi i z Poznańskiego w liczbie około 800 
byli wezoraj na audyencyi u Papieża. W piel- 
grzymce tej reprezentowane były wszystkie 
stany. Między innymi byli Stanisław Lr. Tar- 
nowski, Andrzsj hr. Potocki, Marceli ks Czarto- 
ryski, ks. Radziwiłł, Dawid Abrahamowicz, hr. 
Wodzicki, Jerzy Mycielski, Augustynowicz, d*. 
Henryk Jordan, SŚciborowski, Łubieńska, Bar- 
toszewiez, ks. rektor Słotwiński, Kieszkowska, 
Tehórznieki itd. 

Papież siedział na tronie, otoczony ośmiu 
kardynałami, w których liczbie znajdowali się 
kardynałowie Ledóchowski i Dunajewski. 

Ks. kurdynał Dunajewski odczytał adres 
pielgrzymów napisany w języku francuskim. 
Odpowiedź Ojca św., również w języku francu- 
skim zredagowaną, odzytał monsignore Merry 
del Val. 

W odpowiedzi tej podnosi Ojciec św, że 
prawdziwą radość sprawia mu widok tak licznej 
pielyrzyrei polskiej; radość te powiększa adres, 
mający także mnóstwo podpisów osób, które jeżeli 
tu niejsą obeene fizycznie, to są obecne duchowo. 

Połucy tyle zrobili dla obrony Kościoła, iż 
pielgrzymi dzisiejsi mają prawo być dumnymi ze 
swych przodków, tem bardziej że zachowali ich 
cnoty è wierność dla Kościoła św. Tej chwały i 
tych zasług nie mogą im odebrać ani umniejszyć 
żadne przeciwności losu, To też w piełgrzymach 
zebranych widzi Ojciec św. chorążych sławy narn- 
du polskiego. Ojeite św. zawsze czynić wszystko, 
co tylko leżału w jego mocy, dla dobra Polaków 
i nigdy nie wypuści ich ze swej opieki, chociaż z 
umysłu rozsiacają pewne sfery pogłoski przeciwne, 
którym jednak nie należy nigdy dawać wiary. Oj- 
ciec św błaga Boga, aby zachował mu wiernych 
Polaków i udziela im błogosławieństwa apostolskiego. 

Wielu z pielgrzymów polskich otrzymało 
medale jubileuszowe. 

. Ojciec św. rozmawiał z Andrzejem hr. Po- 
tockim i między ımnemi wypytywał go o zdro- 
wie i dziela Matejki. Następnie obnoszono Ojca 
św. w lektyce po salach, w których zebrani 
byli pielgrzymi i każdy dopuszczony został do 
ucałowania ręki. l 

Po pielgrzymce pol-kiej przyjmował Pa- 
pież pielgrzymów anstryackich, w imieniu któ- 
rych odczytał adres łaciński ks. kardynał Gru- 
scha. Odpowiedż Papieża również łacińską od- 
czytał ks. Merry del Val. W odpowiedzi tej 
wspomina Papież o dawnej pobożności Austry- 
aków i ich przywiązaniu do Stolicy św., któ- 
rych to enót ponowne dowody składa tak 
wielka liczba pielgrzymów. 

Papież zaleca im być posłusznyma bisku- 
pom, czcić Najśw. Pannę Maryę, modlić się 
trzymać się z dala od wszelkich sekt, wrogich 
religii katolickiej i osobliwszą troskliwością 
otaczać szkoły. W końcu błogosławi Ojciec św. 
Cesarza anstryackiego, dostojny dom cesarski i 
wszystkich katolików austryackich. 

W liczbie pielgrzymów w»najdowało się 
wielu świeckich i duchownych dostojników z 
Anstryi. 

Belgrad 15 kwietnia. Nieprzejrzane tłu- 
my łudzi z sztandarami przybyły wczoraj przed 
konak królewski, wznosząc okrzyki na cześć 
króla i dynastyi Obrenowiczów. Król wyszedł 
na balkin i donośnym głosem miał przemowę 
do ludn. Dziękował oa za urządzoną mu owa- 


] serbskiego. 
Słowa te wywołały nieopisany zapał między 


Berlin 15 kwietnia. Na wczorajszem po- 
siedzenin parlamentu oświadczył Ahlwardt, 
że w takim tylko razie przedłoży przyrzaczona 
dokumenta na udowodnienie zarzutu swego o 
nieczystych manipulacyach z fnnduszem in- 
walidów, jeżeli ustanowiovą zostanie osobna 
komisya dla ich zbadania. 

Prezydent zawezwał Ahlwardta, aby po- 
stawił w tej mierze osobny wniosek, albo też 
wniósł osobną petycyę. 

Belgrad 15 kwietnia. Stowarzyszenia stu- 
denckie i cechy z sztandarami przeciągają uli- 
cami i urządzają owacye królowi i mini- 
strom. Z miast prowinceyonalnych nadchodzą 
ustawicznie serdeozne telegramy powitalne. 
Nigdzie nie ząkłócono dotychczas spokoju. — 
Ludność tak jest oburzoną na rejenta Belimar- 
kowicza, że domu jego strzedz musi żandar- 
merya, aby nie dopuścić do wdarcia się tłumów. 
Rząd zdecydowany jest z całą energią stłumić 
możliwe wybryki przeciw liberalom zarówno 
w stolicy jak i na prowincji. 

Budapeszt 15 kwietnia Miasteczko Nagy 
Szalancz koło Koszyce stoi całe w płomieniach. 
Miejscowość Zomba w komitacie tonajskim 


zgorzała do szczętu. Ofiarą płomieni padło 
51 domów, tudzież wszystkie budynki go- 
spodarcze. 

Amsterdam 15 kwietnia. W chwili gdy 


królowa matka i królowa 
banda socyalistów, zatrzymała powóz i wrzu- 
ciła doń mnóstwo drukowanych paszkwilów. 
Aresztowano 18 osob. 

Sofia 15 kwietnia. Dziennik Bulgarie w arty- 
kule wstępnym omawia audyencyę, którą miał 
Stambułow u Cesarza Franciszka Józefa i sławi 
Cesarza jako szlachetnego obrońcę niepodległo- 
ści i narodowego rozwoju lndów bałkańskich, 
zaś hr. Kalnoky'ego jako wiernego wykonawcę 
wielk: dusznyoh idei szlachetnego monarchy. 

Wiedeń 15 kwietnia. Fremdenbdlatt omawia 
ostatnie wypadki w Serbii i oświadcza, 


że 
cała Serbia będzie niezawodnie bardzo zado- 
woloną, jeżeli młodemu królowi uda się za- 
żegnać to ciężkie wewnętrzne przesilenie. . Dla 


Austro-Węgier, które nie pragną nic więcej, 
jak tylko poko owego rozwoju sąsiednego pań- 
stwa, zupelnie obojętnem jest jakie stronnictwo 
serbskie i jakie osoby troszcza się o zażegnanie 
tego przesilenia W dalszym foku omawia 
Fremdenblatt działalność Risticza, uznaje za- 
sługi położone przezeń i kończy artykuł temi 
słowy : „Jeżeli mężom, powołanym do kiero- 
wnietwa w Serbii, uda się wyzyskać obecne 
radośne usposobienie ludu, położyć tamę wal- 
kom stronniczym i otworzyć pole produkty- 
wnej pracy, wówczas objęcie rządów przez 
Aleksandra T będzie początkiem lepszej ery dla 
tego tak ciężko doświadczonego państwa. Do 
tego jednak potrzeba koniecznie także poparcia 
stronnictw i narodu“. 

Mons I5 kwietnia. W Wasmud urządziło 
wezoraj przeszło tysiąc bastujących robotni- 
ków napad na tamtejszą fabrykę fajansów i 
usiłowało ją podpalić. 

Petersburg 15 kwietnia. 
przyjmowali wczoraj w 
serbską Natalię. 

Bruksela 15 kwietnia. Przed gmachem 
„Maison du Peuple“ były wczoraj zaburzenia. 


Umierać zgłodu J 


jest niepodobna, przeto w nadziei ratunku 
udaje się ojciec licznej rodziny podupadły 
bardzo przez słabość swą, prosząc litości- 
we serca Szan. Publiczności o łaskawą 
pomoc. Antoni Cygler ulica St. Jańska 
Nr. 441 w Przemyślu 996 2-2 


ZARZĄD 
FABRYKI DACHÓWEK 


a. Car i carowa 
Liwadyi exkrólowę 
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córka odbywały | OY 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 15 kwietnia 1898. 
HOTEL FRANCUSKI. 
|gławowa. A. Krokowski z Jagielnicy. Z. Marynow- 
A Gołu' howski 


ska z Hrebennego. 
K. Gebauer z Debreczynu. 


Pesztu. E. Herzberg z Wiednia. A. Veczera z Czech. 
J. Smetana 


L. Politzer z Wiednia. 
M. Weksler z Wiednia. B. 
Sinaiberger z Wiednia. J 
Krajewski z Wiednia. 


INadesłtane. 


. Franke z Berlina. 
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na losy kredytowe po 5 zł 
A. Hensel ze Stani- ' i na 

W : red 
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A. Harsanyi z Buda- 


z Wiednia. 
Langer z Wiednia. W. 
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doliczenis prowizyi. 


główna wygrana w kwocie 


—— 


ESY 
r. wraz ze stemplem. 


Ciągnienie 30 b. m. Główna wygrana (150.000) 


ziem. Il em. po zł. 150 


wraz ze stemplem. 
Ciągn enie 5 maja rb. Główna wygrana złr. 50.000. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia niezwłocznie bez 


Na los zakupiony w tym kantorze padła 


50.000 zł. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 15 kwietnia godz. 2. min. — 
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PE Semic NÓŻ W go frg ghe Saat | Ladwiki 21980  Elbethalo > 24180 
- a — Nordbany 29550 Landerbanki 25580 
Lekarz chorób dziecięcych Lombardy 11275 Renta zł. węg. 11590 
r a Losy tureckie 5220 Bankvereiny 12650 
Dr. Zdzisław Szydłowski |Siasisbumy 30850 Weg. renta p. 9635 
Ordynaje od 3—5 ul. Teatralna 1. 5. Czerniowieckie 262:50 Ruble 126-25 


Dr, Stefan Skrzyński 
dynuje iak dawniej w sezonie letnim w Ciepli- 
przejażdżkę po mieście, zastąpiła im drogoj cach czeskich (Schoenan-Teplitz) w domu 
Villa-Polonia 


Wszech nank 


Dr. S. REINHOLD 


dentysta 


ordynuje ul. Jagiellońska 


—— 


Usposobienie silne. 


863 


Prawie 6, składanego wpłat prem'owych 


a nadto ubezpieczenie 
dawała Polica &Rob. P. 
Wiek 4llat. Wydane 23.1. 
Kwota ubezpieczoną 

Przyrost dywidendy 


Nato zapłacona premia wynosiła 


Przyrost dywidendy przenosił xa- 
tem o doll. 544 54 zapłacene premie. 


„The Mutual“ 


Fundusz gwarancyjny 907 m'ljonów frankov. 
Jeneralna Reprezentacya dla Galicyi n 


M. JONASZ 


Specyalis'a chorób nsza, nova i gardła 


Dr. J. REINHOLD 


em- Demonstrator na klinikach Prof. Grubera i Stoerka 
i b sekuadaryusz szpitala powszechnego we Wiedniu. 
Ordynuie ul. Jagiellońska l. 2, od 10—12 i 2—5. 


Przykład Nr. £6 (nie tontyna). 


Lwów. Z Izby handlowej 15 kwietnia 1898 


993 1. Akcyn za sztukę. 
= tea kapsa biażiycogo placa kądnią 
łekarskich bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. w.a. 218 — 321 — 
„  Lwow.-czer.-jasa. 200zł. w.a 262 — 265 — 
Banka hipotecz. galie. 200zł. w.a *65 — — — 
864 1-8 „ kredyt. palic. 200zł. wa. — 816 — 
2 0% Gi C= i 6) Listy astara wau 100 rå 
Bunkn hip. galic. 5°; los. w lat. 40 161 — 101 70 
Banku hip. galic. 5”, z 10%, pr. IL) — 110 70 
Banku hip. 4147/ wa. ks w 50isi 100 — 10 70 
Banku krajowego 41/,') wa. ton BO tol 20 
Tow, kred, galis. 4/7 I-sza emisya *8 — 879 
n n n 4.01 4) A 97 40 
zadac O FĘT 16 COR 5 lat 100 60 «1 30 
n a z % "G aati — — — 
Aea „Agi r, 0 e 
Galie, fund. propinacyjnag $'a f Aa a = 
. Bukow. fund. propiu. 5'/ w. » Hm 
praga Walka 29 lat Kom. banku kraj. Śpre. wa JI m J2 =- — — 
Giliugham Easton Md |pozczka kraj 6° L4 RÓ Š 
18641 Wypłacone 1892. ? 41) obn TASRE 
. dolt 54:00 — Ę ž 40, 95 (y= 
+ U 
„3588 7 M 40/4 koronna 95 60 96 30 
dcl. 2.588— Fop 
a 201346 czy 
Loey miasta Krakowa 3 — «5 
h „ tamie vwowa 35 — 89 — 
PNEJTYA 
Dnkat holenderet: 5.75 6.83 
Napoleondor . . . 9.70 9.80 
Pólimperyal rosyjski 3.80 -= 
kukol rosyjeki srebrny 1.26— 1.30 — 
p papiorowj ZU 1:27— 
I marik w mie Fick 9.70 —6050 


54 


Dom bankowy, León J>ziellońska 3. 


ogniotrwałe poleca najtani j 


lster 
Halicka 24 (gł. trafika). 


Rozporządzamy ilością 2.000 
robotników z powiatów zach. Galicyi 
do robót polnych dworskich, torfu, węgla 
itd. Robotników w każdej ilości i każdej 

chwili wysłać możemy. 


Biuro wywiadowcze Krasickiego 


w Jarosławiu. 960 4—10 


i WYROBÓW CERAMICZNYCH 
Jana Lewińskiego, Aleksandra Do- 
maszewicza ù Spółki we Lwewie. 
przeniesiony z d. 5 kwietnia 1893 na ul. 
Mickiewicza 24. 958 26 
Swieżą wiosenną 


sięcy 


pod adresą : 


Aptekę 


w wartości 15—16 tysięcy do kupienia się 
poszukuje. Jako przetr late możua 10 ty- 

EE złożyć. Z: łoszenia upraszam 
G. Tobiasz: k, 


apteka, Czer- 


Bryndzę 


poleca handel 
Karola Bałłabana 


FAR. 4 = 10191-1 
„hawa języka trancuskiego“ 


z przewodzikiem metudycenym dla nau- 
czyciali, ułożyła Marya Bielska. 
Książka ta jesi do nabycia we wszyst- 
kich księgarniach jakoteż u autorki. Cena 
łez przesyłki pocztowej 1 zł. Lwów, Ry- 


dawnione, 


50 
883 5-10 


nek 41. 913 3—? 


Tinet. capsici compos. 


(Pain-Expeller), 
ay Praskiej apteki Richtera, 
powszechnie znany bole uśmierzaj 
Środek do nacierania, możną e 
dostać w wielu aptekach po |W O Sg 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za W 
butelkę. Przy zakupnie należy ||| li 
AY 


być bardzo ostrożnym i przy- 
jmować jedynie flaszki z 
ochronną marką „kotwicą“ 
Jako prawdziwe. — Centralny skład; 
Apteka Richtera pod Złotym lwem 


= w Pradze. «u 


700 3—4 


RUM CH 


Jest to wypróbowany i pewny środek 
na porost włosów. Łysiny, nawet za- 


OWY. 


niowce, ulica ikuska. 872 8-10 


od działania rumu pokry- 


poleca Szan. | 

sprzęty blacharskie wymysłu naj- 

nowszej instrukcyi, klosetów. które 

w porze zimowej w największych 

mrozich marznąć nie tędą. Wan 
ny nasiadowe i kąpielown. 


L. BRUMMER. 


waia sie pięknym wlosem, mały flakon 
"et. i i ue ŁLaboratoryum 


chemiczne 


ADOLFA POKORNEGO 


magistra farmacyi, Lwów Wałowa 15, 


L. Brummer 


MAJSTER BLACHARSKI 
Lwów, ul. Sykstuska l 9. 


P. T. Publiczności 


Z poważaniem 


| KONIUSZY 


iweterynarz 


kawaler, z najlepszemi świad ct 
wami z domów hrabskich, pos:u- 
kuje posady zaraz. Biuro wywia- 
dowcze S, SATAŁY Sykst ska 6 

Lwów. 994 2—3 


Mdjunkta lasowego, kawalera 


oszukuje się. Wikt, pomiesz kanie 
i płaca GŁ, 200 złr. Kwalifika- 
cyę do pracy w biurze i w lesie, 


en 


Sim kan 


Bliższe: Bióro dzienników i 
ogłoszeń L., Plohna, Lwów, pod 
LK Z. 997 3—3 


Do wydzierżawienia 


cztery folwarki 
oddzielnie lub razem W każdym 
roli około 500 morgów 
B iższa: Bióro dzienników i ogło- 
szeń L. Plohna, Lwów pod 1 M. M. 
998 8—3 


P 


Lwów ul 


Leopold Lityński 
Lwów 2 Kopernika 2. 
Wszelką Desinfekcyą 


gros i en detail 


Kwas karbolowy krystaliczny isu- 
rowy Wapno karbolowe hysot, 


gelaz wy i t. p. 


poleca najtaniej 


Leopold Lityński 


WE LWOWIE 2 Kopernika2.. 


1009 1-20 


Ilustrowany cennik 


fortepianów, pianin, harmonium, instrumen- 
tów mechanicznych, aristonów, herophonów, 
symfonionów etc. wysyła na żądanie bez- 


łatnie i franco 


Skład Stanisława Horszowskiego 
Ossolińskich 1. 12 (w domu 


własnym). 833 2-5 


Po długoletniej praktyce w tutejszym 


pierwszorzędnym hendlu, otworzyłem pol 
firraą : 


Mark us Karol 
WE LWOWIE, ul. Sobieskiego liczba 2, 
naprzeciw handlu p, bitmara 


FABRYCZNY SKŁAD SUKNA 


i towarów modnych wełnianych 
a pierwszorzędnych fabryk krajowych 1 za- 
granicznych dla ubrań męskich, damskich 
1 dziecipnych oraz sukna dla W'elebnego 
duchowienstwa na habity i sotany Rów- 
nież utrzymuję sukaa na liberye, bilardy, 
na ckrycie stołów i powozów w wielkim 
wyborze i w rozmaitych kolorach. 


angielskie 
plenniejsze 


Nasiona i 


Szparag 


Bukiety 


ze MEEO 


Buraki pastewne 


Golden Tankart naj- 
i najtrwaisze 50 klg. 


20 zł, 5 kig. 2zł. 20 ct., | kig. 
5 


0 ct. 


flamce wszelkich kwia- 


tów ogrodowych, dywanowe i jarzyn. 
Róże wysokopienne i krzaczaste w naj- 
piękniejszych odmianach z nazwami, 


prawdziwe erfurckie dużo 


dwu- i trzyletnie. 


i wieńce najnowszych 


wzo bw po najumiarkowańszych cenach 


Wyżej wymienione towary sprzedaję poleca 
po cenach fabrycznych. Próbki wysyłam ZAKŁAD OGRODNICZY 
na żądanie franco. 709 7—12 . 
Folecając sę S$zan. P. T. Publiczności Karola Jakubsche go 


zostaję z głębowiem poważaniem 


w Stanisławowie, ul. Gołuchowskiego 


MARKUS KAROL 
u. Sobieskiego 1. 2 naprzeciw handlu 
| p. Ditmara. 


| $926 3—10 liczba 53 
l 
| | Ban aj „_ | „Gi ywo CA |] 


PRZEGLĄD z dnia 16 kwietnia 1893 


robne ogłoszenia zwykłym 
drukiem 1, et, od wyrazu, tłu- 
stym zaś drukiem 3 ct. 


UTKI cygaretowe 
!|nieklejone! 
z najlepszej bibułki francuskiej 
1.000 sztuk od i złr. 


oleca .. : Lwów 
abryka F, Niżałowskiego totel Żorża 
Opakowanie gratis. 656 


Przy odbiorze 5.000 sztuk franco, 


„Marjówka* Zakład wodoleczniczy 


koło Lwowa, (poczta Liwów). 


Pięć piatrowych murowanych budynków i jeden parterowy. Wzorowe urzadze- 
mia tak działów leczniczych jak i pomieszkań (w wielkiej cześci z werandami i 
balkonami) wedle najnowszych wymogów. Wyborna obfita woda żródiana, masaż, 
elektryzowanie, inhalacye, gimnastyka. kąpiele elektryczne, słoneczee i inne wedle 
potrzeby. Lekarz przebywa stale w zakładzie. Doskonała kuchnia, kryty deptak. 
piękne spacery w parku zakładowym i w lasach przytykających, czytelnia, fortepia- 
ny, cilard, kregielnia, gry towarzyskie. Omnibus kursujący stale między „Macjówką* 
a Lwowem: Telefon połączony z siecią telefoniczną miasta Lwowa. Skromne warunki. 
Bliższych informacyj udziela i zamówienia przyjmuje 1015 1—? 


Zarząd Zakładu wodoleczniczego „Marjówka”. 


Dahoman czteroletni stadnik jest 
zaraz do zbycia, Zarząd dóbr Sosnów, 
poczta loco, atacys kolei Tarnopol. 

1004 3—3 


W Grabowniey są na sprzedaż: 
cztery roczne źrebice pełnej krwi po Don- 
caster i The Donnerhorn trzy klacze pół- 
krwi ze żźrebietami i sześć jedno, dwu i 
trzylatków po Indoln Corsar i The Donner- 
hora. Zgłoszenia adresować: Ostoia Osta- 
szewski w Grabownicy lub Lwów, ulica 
Piekarska 6, 986 4—7 


5 kg. franco karafiołów 1 złr. 
60 ct, szparagi 3 złe. 40-ct. Pomidorów 
2 złr. 70. Grochu 280 poleca Edward Ka- 
czorowski Triest. 963 6—6 
- Spólnika ewentualnie nabywce z ka» 
pitałem 1.000 do 2000 poszukuje sie do 
rozwiniętego i intratnego przedsiębiorstwa 
we Lwowie. Zgłoszenia pod literami M. N. 
Lwów poste restante. 970 3-? 

Ogród w Dynowie sprzedaje pewne i 
silne trzyletnie flance szparagów Argen- 
tenii i erfurtskich po 1 złr, 50 ct. kopa. 
Zamówienia przyjmuje Zarząd ogrodu we 
dworze Dynów. 962 3—3 
"Piwo Dutelkowe Bawarskie po 21 ct. 
Pil neńskie po 18, Lwowskie po 8, Oko- 
cimskie czarne po 101 20 za flaszkę 
sprzedaje handel Jana Bodnara Akade 
micka 20. 723 8—10 _ 
"Ogłoszenia (aonse) do dzienników 
krajowych przyjmuje „Ajencya Impressa“ 
we Lwowie i wuskutecznia jak najlepiej. 
Adres: Ajencya anonsów „Impr.ssa* we 
Lwowie. Na każde zapytanie natychmia- 
stową daje odpowiedź, 10614 1-10 


Polka posiadająca poprawnie język 
niem ecki poszukuje miejsca do towarzy 
stwa lub reprezentantką domu z opieką 
nad dz ećmi. Zgłoszenia pod l. P. R. Bio- 
ro dzienników i ogłoszeń L Plohna Lwów. 

1006 1—1 


} « ra 
*a sprzedaż 
cztery większe majątki ziemskie 
1) w powiecie horodeńskim o dwóch fol 
warkach, 1000 morgów roli, 200 morgów 
lasu bukowego i grabowego, 105 morgów 
tak, dwór i budynki gospodarcze murowa- 
ne, młyn. gorzelnia. A 
2) w powiecie horodeńskim 8E0 morgów 
roli, 70 morgów łąk, dwór murowany, park, 

budynki gospodarcze murowane. 3 

Majątek ten może być także 

wydzierżawiony. 

3) w powiecie horodeńskim 520 morgów 
roli, 40 morgów łąk, budynki dworskie i 
gospodarcze w bardzo dobrym stanie. 

4) w powiecie kołomyjskim 1058 mor- 
gów roli, 120 morgów łak, dwór murowany 
z parkiem, budynki gospodarcze murowa- 
ne, gorzelnia z aparatem najnowszej kon- 
strukcyi, osobny dworek dla dzierżawy. 

Kamienica we Lwowie 
trzypiątrowa, o dwóch frontach, obok ogro 
I du Pojezuickiego, i 
Bliższych wiadomości udziela i oferty 
przyjmuje kancelarya adwokata Dr. Wło- 
dzimierza Krosiņskiego we Lwo- 
wie, ulica Mickiewicza 1. 6 II pieeo. 3 


Lodownie pokojowe 


po złr, 25, 35, 46 i wyżej poleca 
Piotr Chrząstowski 


biade) żelasny we Lwowie, pla: Kapi- 
talzy I (nazrreciw Katedry). 
GB 1 ? 


aeni a 


Lwowskie ladoratorynm chemiczn: 


fwiadectwem z d. 30 marca 1892 do 
l. 19148 stwierdziło że jedynie 


BĘ TUTKI%% 


cygaretowe nieklajone 
839 15—24 wyrobu 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


są znakomite i zupełnie 
zdrowiu nieszkodliwe. 

Nabyć można w sklepać> S. W. NIE- 
MOJOWSKIEGU 

we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 

w Krakowie: Sukiennice 23 

oraz we wszystkich znaczniejszych han- 
dlach i trafiksch. 


Ostrzega się przed licznami nańlndownictwami, 


Wysyłka na prowincyi odwrotnie, Opako- 
wania gratia, Przy odbiorza 5,000 sztuk franco, 


n aa OKA CN Zo TADOWANO A - 
W jednej mory 


cud się spełni! zadziorzysta skóra, zaczer 


wienione rece jaù po najkrótszem użyciu | g 


rawdziwego Sanolinowego mydła. 
erfumeryi Equitable stają se 
aksamitne, miękkie i delikatne. Cena za 
sztukę 35 ct. Dostać można u: 939 

PP. Alojzego Hiibnera, S. Pieleckiego. O. 


Wincklera syna, Wolfa _Oroppa, Żół- | pig 


kiewska 2, F. Górnego i T. Pilarskiego, 
hotel Georg'ea, Droguerya pod Sokolem 
ul, Karola Ludwika 30, Henryka Böniga, 
Karola Ludwika 7, J. Spåta, Kazimie- 
rzowska 28, M. Hambach Krakowska 28, 


hurtownie a Leopolda Lityn- ||; 


skiego, w Kołomyi apteka Wgo W. 
Witc sławskiego. 


Majątki ziemskie 


mniejsze lub większe w różnych stro- 
nach Galicyi i Bukowinie, poleca do 
kupna, sprzedaży i dzierżawy 


Julian Topolnicki 


agencya handlowo. przemysłowa we 
Lwowie, ul. Pańska 13. 


Poszukuje się znaczniejszych drze- 
wostanów, Dostarcza maszyn z pierw- 
szych fabryk do przemysła i rolnictwa. 
(Impressa) 658 6—10 


w każdej 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na 
tem polu, 
htótym jest Dr. Fryd. Lengiel'a BALSAM BRZOZOWY dowodzi to więc 
prawdziwej wartości tego środka upiększającepo wprost przez naturę Bamą nam danego. 
Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego ministe- 
ryum, a prof. dr. med. Kaepi, prokurator uniwlersytetu w Wiedn u i profesor Ryefluuh 
w Londynie i w. i szczególnie go zalecają. Ba sam ten uzyskuje się za pomocą postępo- 
wania chemicznego, b tóre od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaja mu własność usu- 
wania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórsk nowy, odznaczający się 
młodzieńczą świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy 
piegi i zaczerwitnienia, wygładza zmarszczki 1 dzioby po ospie, nadając skórze niezrów- 
nang KADRA o i o toy kalori Cna sarpe e bi złr, IO: Mać 
nuszek. ce, które po użyciu Ba'samu brzozów zwyczajną delikatność 
dernja s nadal "a pomocą Dr. LENGIELA OPO-CRE. t i 
Dr. LENGIELA 


kz. 11 ZA ZE a Z o EA 


ANTONI ENDERS 


we Lwowie, Rynek l. 26 


poleca Szan. P. T. Publicznoś i swój wskutek zmiany 
lokalu na nowo urządzony handel Towarów dro- 
biazgowych, potrzeb do szycia i krawieczyzny damskiej. 

Wielki wybór w haftach zaczętych i ukończonych 

na kanwie i innych materyałach. w zslkie gatunki włó- 

czek i jedwabiu do haftu przybory do robienia kwiatów. 

. Najlepsze struny włoskie i niemieckie i wszelkie 
przybory do instrumentów muzycznych. 


931 3-4 („Impressa* Lwów). 


| Łaskawe zlecenia z prowincyi załatwiają się natychmiast. 


mnm Z A m a 


L 11.646 
J. W. Prez. 


Ogloszenie konkursu. 


Przy Magistracie król. stoł, miasta Krakowa jest do obsadze- 
nia posada Ilgo-Wiceprezydenta miasta -z płacą roczną 2600 złr., 
kwaterowem 520 złr., i z dwoma pięcioleciami po 260 złr. rocznie 

Kandydaci winni się wykaza$ świadectwami złożonych na 
Uniwersytecie trzech egzaminów tsoretycznych wydziału prawni- 
czego, świadectwem złożonego egzaminu praktycznego z ustawo- 
dawstwa i postępowania polityczno-administracyjnego  nareszsie 
świadectwami dotychczas wykonywanej służby publicznej. 

Podania należycie udokumentowano wnosić należy na ręce 
prezydenta miasta najpóźniej do 24 kwietnia b. r. 


Kraków dnia 7 kwietnia 1893 r. 


.Szlachto wsi 
990 3—3 : prezydent, 


= oo e EEEE 
Wspaniałe wzory dia prywatnych odbiorców darmo 
i franko. Bogate księgi wzorów jak niebywały, dla krawców niefrankowane. 

Nie daje opustu na 2'/, albo 37 reńskiego od metra, ani podarków dla kra- 
wców, jak to konkurencya na koszt ostatniego odbiorcy czyni, ale mam stałe ceny 
netto, aby każdy prywatny odbiorca tanio a dobrze kupił. Dlatego prosze tylko moje 
księgi wzorów sobie przedłożyć kazać. Przestrzegam również przed podwójnymi lista- 
mi o opuście cen, jakie konkurencya wysyła. Materye na ubrania Peruwienne 
i Doskiny dla wysokiego kieru, przepisowe materye na mundury dla c. k. urzędników 
także dla weteranów, straży ogniowej gimnastyków, na liberye; sukna na bilardy 
i stoły do gry. do pokrycia wozów, gunie i nieprzemakalne sukna na ubrania myśliw- 
skie, materye do prania, pledy podróżny od zł, 4 do 14 w. a. 

kto istotnie warte pieniędzy, uczciwe, trwałe, czysto wełniane sukna otrzy- 
mać, a nie tanie szmaty kupić pragnie, które ledwie warte kosztu krawoa, niech się 
zwróci do firmy: Jan Stikarowsky w Bernie (Manchester — Austryi) naj- 
większy skład fabryczny sukna w wartości 1', miliona zł. 

Aby wielkość i siłę konkurencyjna mojej firmy wykazać, musze oświadczyć, 
że łącze w mem reku najwiekszy eksport sukna w Europie, fabrykacyą kamgarnu, 
dodatków krawieckich i wielką introligatornie tylko dla własnego użytku. 

Aby się o tem przekonać można, zapraszam P, T., Publiczność mającą spo 
sobność po temu do zwiedzenia mojego sklepu, w którym 150 ludzi jest zajętych. 

Przesyłki tylko za zaliczką. i4orespondencye po niemiecku, po czesku, po wę- 
giersku, po polsku, po włosku, po francusku i angielsku. 461. 


(LAYTONSŚH 
5 6 


325 19 —34 


UTILEWORM Fabryka 
se maszyn 


i 
NARZĘDZI 
rolniczych 


LWÓW 
nl, Gródecka liczba 22 


4g © 
p lecają na nadchodzący sezon *wój obficie zaopatrzony skład maszyn i na- 
rzędzi rolniczych, znanych ze znakomitego wykenania i doskonałej konstruk - 
cyi. Naprawy wykonują jak najlepiej i najtaniej w warstacie, opatrzony 
w maszyny pomocnicze najnowszego systemu, pędzone parą. | 
Ilustrowane cenniki i katalogi gratis i franco, 


Papés i [Mościce 1 895 2—4 
-7e Lwowie ulica 3. Maja 1. 2. 
Komisowe składy hurtowne towarów Kawy pod godłem Ay 4 
tylko najlepszej jakości Kakao w prawa r aor a 
półka, — Delft- Amsterdam, — 
HERBATY BG Czekolady : Amódóe Kohler & Syn, 
firmy WOGAU & NP. Losanua i Menier w Paryżu. 
W Å MOSKWIE Koniaki wyborne. 


A 


Ár 
Ẹ Płyn ten o nadzwyczaj przyjemnym zapachu sosnowym rczpy- 
jj lony w pokoja, służy znakomicie do odświeżania powietrze. 


856 Cena flaszki 40 ct. Rozpyłacz 30 ct. 


TAAK A MENTCTOLOWA 
"Wypróbowany środek przeciw kątarowi. 


fo Działa znakomicie desinfekcyjnie i chłodząco i usuwa po bardzo krótkim 
s) przeciągu czasu zapalenie błoń śluzowych, nosa, czem uniemożliwiając nad- 
E| mierne wydzielanie sie śłuzu, uwalnia chorego bardzo rychło od tej przykrej 
e dolegliwości, Cena pudełka 25 ct. ' 


5 Skład główny w aptece 
R. Ruckera we Lwowie. 


Zamówieniw z prowincyi uskutscznia się odwrotną pocztą. 


KUTZA KM r 


Pr 


żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka 


doza 60 ct, i 
YDŁO BENZOE, za sztukę ct. 60 i 35, Do nabycia 


większej atece, mianowicie: ve Lwowie u Z. Ruckera, w Krakowie u Wiktora | 


Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt, w Tarnowie u Mauryce- 
go Adlera, w Bielsku u Alfr Blumenthala i w drogueryi A. Häas. ' 16—? 


Odpowiodzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


ME” SOKAL I LILIEN "38$ 


Dom bankowy i Kantor wymiany »s 


| 


PEP” Poleca się handel win Ludwika Stadtmüllere we Lwowii e. ŒE o 


ARA MY E ALAO AA ATTA 


Eeee A O | 
* ODZNAKI dla SŁUŻBY LASOWEJ i STRZELCÓW. 


GUZIKI LIBERYJNE w ogniu 
złocone, lub chińskiego srebra z 
dowolnemi koronami lub herba- 
mi. GUZIKI UNIFORMOWE dla 
wszystkich dykasteryi urzędników 
państwowych, wojska i służby, 
dostarcza po fabrycznych cenach 
(dla pp. krawców znaczny rabat), 


S. PIELECKI, Lwów, 


„(r 


Ày 


p; narki, Kurs nauki trwa 1 miesiąc. 


FA" 


"NE 
hf 


Zakład „HORLENZY AH 


IE we Lwowie, ulica Zimorowicza 11 -qzz 


zaopatrzył się na sezon wiosenny 


w nowości do sukień i okryć damskich i dziecięcych 


wykonywanych tamże metodą Worth’a po nader przystępnych cenach. 
Przyjmuje zamówienia na koronki kańczudzkie według wzo- 


rów, które posiada i cen fabrycznych. 


Ma na składzie sznurówki nie uciskające żołądka ani 


bioder. 


Jako wzorowa szkoła kroju metodą Woerth'a, przyjmuje zakład pęsyo. 
731 13 —7 


m TS 


A d P d 
HOTEL R£E'EROPOT. 
we Lwowie, przy ulicy Pańskiej I l. 

5 Zbudowany i urządzony według najnowszego, najdokładniejszego i najwy 

kwintniejeexzo systemu jakoto: z wspanałemi urządzeniami pokojowemi 
; oświetleniem elektrycznem, wo:lcciąpami itp. 

$ Niniejszem cznajmiam Szean. P. ', Publiczności, że tenże z dniem 2 

A stycznia br. otworzyłem i spodziewam się, że mieruą c-n}, prantyczną szyb- 

j ka i rz: elną usługą zjednam tobie ogólne zaufanie, 

Dle podróżujących 10 pre. opust. 

Cena pokoju od 70 ct. do 3 zł. 


SS LI 
JAN WAZNY 
dzierżawca hotelu „Metropol“ i właściciel handlu delikatesów i win połączo 
nego z wyborną resiauracyą na sposób krakowski 

Lwów, ulica Czarnieckiego liczba 2- 
a aa yria E DENRA ra k.. 
Dziesiąć medali saugi I dwa dyplomy 
uznania za niezrównane wyroby Kosme 
tyczne i toaletowe. 


PUDR KSIĄŻĘCY- | 
Znakomite powodaenie i wziętość tego 
pudru, sa najlepszym dowodem jego mie- 


Za wykwininość gustu 3 medale zasług 
TYLKO TOWAR DOBOROWY 


HAPELUSZEH 


MODELE PARYZKIE i WIEDEŃSKI 


p dzież w bu 
porównanej dobroci — Pudr książęcy na ludzie” WIASNCZO wyro 
wszystkich wystawach odnosił palme pierw- KWIATY PARYZKIE 
sieństwa, A liczne medale zasługi, jakiemi STROIKI 


} zosta? wysszzególniony najlepiej go zalecu» PIÓRA 


j im > tag ale swieca żadnych i 
dO R metalicznych prsymiesžek, jestto najcayst-! 4 
poleca swój yć ZES: aa i najdelikatniejsta mączka ro Unna, > Pre WE 3 
7 AANS | przyjemnie przglegs do twarzy, nadaja Ara 
skład O ne piękną, naturalna białość i jest sjedinio: oraa francuzkie 
ó T n Szejk ry pie wade upiekszę- poleca MAGAZYN MOD 
| y laira A warzy, Pudełko małe pudru białego, £ ATA J1CZ 
zegarów AQ WOJ | 60 at Gia T a w ainan tę IO | ANNY SZAŁKIEWICZ, 
Cy: m a tac ego, da zj | mów 1 Atodemika o 
> 7 y Ë y a 1 j m z 
Zes ark Ó w = 4! j wieksze zdr. 1'20 z łabędzikiem 1 złr. 160. |f Ceny nie wyższe od innych magazynów 
s 6, MOAI 3 WODA FIJOŁKOWA § Mesawvn ten istnieje od pół wieku. 
złotych, srebrnych i metalo- A H i Usuwa z twarzy pryszcze, liazaja, tr |" EE CZEK 
wych wszelkich systemów po A | ; |dzłki, pierzchnienie i łuszcsgnie skóry, wy- ADEN PE TERED] 
r, + ip $ gładza zmarszezki, pory i doły ospowe z 
stósownych cenach, 4a dobry A. (MIE lei Twarz odświeża, wybiela i wydeliksca do Najnow sze 
gatunek towaru ręczy się. Repa- NG G ua U tago utopnia, bo jako rodek, tonletowo- . 
E AE ay = 3 ygieniczny został odszczególniony meda- s 
racye wykonuje się w najkrótsz ym >e) na Sa ma wystawach przyrodniczych M AT ER Y Ek 
czasie pzd gwarancyą. Heat lekarskich w Krakoviu i we Lwowie, Ce- 
KA jp GMA na 1 zł. w. a. DoS aas wełniane, kolor. i czarne ' 
SEE = eric | L ~ z > i| Mydło kosmetyczne | >o:1 de Laine 
| Odznacza się nadzwyczajną delikatnością : 
i nader prxyjeranym zapachem, łagodnie BATYSTY do prania 


Hydropatyczny nmsklad leczoiczy 


G4.—K0GuQl. SE U KL GL 


w S$tyryi, dwie godziny od stacyi kolejowej w Gracu. 


Cudowne położenie górskie, pośród rozległych lasów sosnowych. Klimat ła- 


wpływa na naskórek, zapobiega pierznie- 7 
niu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy Lewantyny, Salyny, Zofi 
szcza skóre, Usuwa piegi i żółto brunatne i : 
plamy z twarzy, Cena 60 ct 


JAN IHNATOWICZ) Materye jedwabne 


Skiepywłasne: WE LWOWIE, ulica Ko- poreca wci 0 Dj 
petnika 1. 3., uł. Halicka róg Boimów -- 


4 a 
godny i nader przyjemny. Znakomita woda do picia. Gimnastyka lecznicza i masaż. ni. w KRAKOWIE Sukiennice |. 20i Magazyn Nowosci 


Przyjemne pomieszkania w 23 domach kuracyjnych i willach. Mierne ceny. Roczna 


frekwencya 900 osób. 1013 1—? 


Sezon kuracyjny od I kwietnia do połowy listopada. 
Dokiadnych informacyj co do metody kuracyi, zamówień, innych stosunków 


cen w prospekcie, który na żądanie (bezpłatu e) wysyłanym bywa. 


Dr. Gustaw Fuprich, kierownik zakładu. 


SW” Najlepsza oliwa do lamp. <qwg 


Papia braci Fijnłkowskioł w Riałaj, 


mag” Główny skład nafty ml. Sobieskiego | L BA 


R. DITMAR 


we LWOWIE, plac Marjacki IL 9, 
otworzył dla wygody swoich p. t. odbiorców 


ev Filjẹ składu nafty 3s 


ul. Trybunalska I. 10 pod „3 koronami“. 
i sprzedaje tamże tak, jak w głównym składzie : 
JE nafty salonowe podwóyaic rafin. m ct. 


n 7 gospodarskiej A R z 
A z bezpieczenstwa R- Ditmara 30 , 


przy jednorazowym odbiorze lub przeć- 

0 INi płacie 10 litrów — 4 centy nę litrze, — 

D przy odbiorze w beozkach (około 140 kllo) 
stówowny rabat. 

Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy. 


Telefon 246 


Ba. ‘dug op eano szsforupozidleq s 


Na żądanie Szan. Publiczności zapro- 
wadziiem sprzedaż asygnat na naftę, za oka- 
zaniem których wydawaną będzie nafta w skła- 
dach moich: ul. Sobieskiego i Trybandisk a PO 

31 2—10 


OOA O) C SE E e T DEY ES A REE E EERE 


i map Fija sadn. nafty ul Trybunalsia 10. "E 


DUEN e R A TEDA ASAA +90 aaa 44 444) waa = 


Jeneralne zastępstwo i główny skład piwa okocimskiego 
z browaru Jana Gótza w Okocimie i piwa  pilzneńskiego 
z pierwszego akcyjnego browaru w Pilznie 


sprowadzając wagonami piwo z browarów ma na składzie 
w beezkach t a "a „hektolitrowych, zawsze świeża 
1 „wystałe 


Otocimsxie piwo marcowe 
Okocimski poriec krajowy (bok), 
Okocimskie piwo eksportowe 


z pierwszego krajowego browarv W. Jana Gótza w Okocimie 
jakoteż piwo z pierwszego akcyjnego browaru w Pilznie, 


a mianowicie: 


pilzneński leżak, 
pilzneńskie piwo eksportowe. 


Fa Piwa te powszechnie za „najlepsze i najzdrowsze uznane szyn- 
kują we wszystkich pierwszorzednyci restauracyach i handlach de- 


likatesów. “ 

' Zamówienia w łegzdej ilości wykonuję szybko i dokładnie, 
a dla prowincyi wysyłam piwo wprost z moich piwnie kolejowych 
(transito). przeą w nie opłacając podatku konsumcyjnego, zaoszczędza 
się 3 złr. 14 ct. na hektolitrze, ' 


"Z miejscowych piw trzymam tylko: 


leżak i piwo marcowe J. Lilienfelda i S°- 
które z lwowskich zostały za najlepsze uznane, 
Cenniki poseła się bezpłatnie na każde Żądanie. 


O jak najliczniejsze zlecenia upraszam, a 31-letnie istnienie mej 
firmy daje rekojmię, że wszelkie zlecenia spełnię ku największemu zą- 


dowoleniu. A 
Ozyasz Wixel 


jeneralny zastępca browaru okocimskiego i pierw- 
szego akcyjnego browaru w Pilznie dla Lwowa, 
Galicyi wschodniej i Bukowiny. 
we Lwowie, ni. Bogusławskiego, 1. 13, 
"Telefon mr. 6. 
_ o Wszystkie powyżej wymienione piwa są do nabycia w każdej 
ilci w butelkach w głównym składzie piwa butel- 


kowego p. 8. WIESERA, ulica Sykstuska liczba l4, 
Telefon nr. 149. oi 905 6—12 


4 


| PERFUMERYA 


z drukarni nar, W. Maniackiego. -— Zarządzoa: Waląnty Hodak. 


w CZERNIOWCACH Rynek 2, 


"SKŁAD KAWY 8064-8 Wilhelma Sydor 


Artura Kościcekiego| we Lwowie”pl. Maryacki I. 4 


i 


Dr. Gustaw Novy. właściciel zakładu. pod godłem „SYRIUSZ" Dag- P.óbki na żądanie fra: 
= smu We Lwow e, ulica Ossolińskich 1.11 wchód 1010 1— 
takze z ulicy Cichej poleca tyluo najlep-|| -=== - 
sze gatunki po cenach hurtownych. . isa 
Ceylon, Mokką i Amerykańską. || Zdrowie palących! | 


Prawdziwe włoskie wina|| Sezzacyjne TUTKI NIEKLEJONE 
UB" dostarcza zaczą | ssSBANITAS* 


Gius Hakof w Tryjeścio z watą wkładową dra Brunsć , 


Sycylijskie „Etna', bsłe najdeli | odpowiadają wszelkim wymo* ; 


kstniejsze wino but Ikowe węgierskiemu om hęgienicznym 

VILLANJER adpowiada'ące za litr %4 et.) W: s m rze e ere A 
MESSINA białe, wyborne za litr 21 ct.|| ;  -— kdzdół "1 Ak 4 
PALERMO Schiller najlepszy wykwit zaj| 512, W ażdej iutos nSANITR' 
litr i Stara Palace p: S5go czer- ZZA timata. i szkodliwe «ol 
wone dla szpiat i rekonwalescentów zaj| ni otynowe przez co papier r 
litr 40 ct. SYCYTIJSKIE czerwone wy gularnie i dobrze się pal, 


borue za litr 20 ct. BARI ciemno czer- pó: 
wóne e 1% przeszkadza wpadnięciu ozęś 


_ Ceny te pojmujemy ocłone, franco ko tytoniowych przez karton (mu: 
lej Tryjest bez beczki. Beczki przyj-|| sztuk) do ust. 
muje się napowrót podług ceny faktury — 


loco Triest. 1011 1—5 Łaskawe zlecenia uskutecznia 0 


wrotną pocztą, Š 482 11—11 
skład komisowy tutek -Sanitas 


a 
Alojzy Hübner!" trafico Prz] p apilan 
wa Lwowie. 
Lwów, Rynek 38 | <EE 


poleca Przy ul. Szpitalnej I. 28 
|} 
| Francensbadzką, Karlsbadzką, 1 


l Iwonicką, Marienbadzką i Mor-| Wózków gospodarskic!' 


szyńską, jakoteż 


p 


wyrobu krajowego,’ nabyć moż 


M sól morską i kamiennąjw cenacs najprzystępniejszych ; 


$ | |io kąpieli jak również do użytku 


gwarancyą wyśmienitej jnkośc. 


wewnętrznego Uprasza się o liczne CWE 


o najniższych cenach. «IEEETEERANN .. 
PH 780 1 ? m 265 | 


Józef Friedlander] Najtańsze i najtrwalsze 
Fabryka maszyn, narzędzi 


rolniczych we Wiedniu. złocenie, srebrzenie, niklowanie 
pamiedzanie i oksyśowanie 


Jakoto : łyżek. tac. lichtarzy, zegarków 
wszelkiej biżuteryi, samowarów, pałaszy 
7 i broni, okuć, narzędzi lekarskich i t.p 
"JADE oraz wszystkich wyrobów z cynku, ja 

i koto : lamp stołowych « wiszących, kan 
delabrów, kałamarzy i t p. 


poleca 
Pierwszy krajowy koncesyonowany 


Zakład gaiwaniczny 
oleca na nadchodzący sezon swa znako: à b 
mite wyroby Anine jako siewniki, Henryk Rosenbusch 


lugi, brony walce, sieczkarnie itp. i ; 
Nadzwyczaj dogodna warunki spłaty. we Łwiwie 
JF Cenniki opłatnie i dnrmo, ulica. Kopernika liczba 16. 
AAN TOPOLN| Również wykonuje wszystkie 
JULIAN TOPOLNICKI przyrządy elektryczne dla 


we Lwowie, ul. Pańską 13. stał j 
Skłud wzorów tamże, Poszukuje a a OESE 


i Ó i i r du dla 41 k le 
EA a WKCZZA 
Bez prucia 


r rzyjiauja do chemicznego czy- 
Lwów, Sykstuska 2 poleca : F O a BR Fak 7 

Dii siwiżnie Ekstrakt orzechowy 5707001a, odzawiania i prasowania 
Primaverilego w Rzymie, nieszkodliwy i| wszelkie ubiory mięzkie r suknie 
w działaniu doskonały na wszystkie od-|daraskie pierwszy wiedeński zakład 


EK AUSTA 


4 cienia 1 zł. 50 ct. Olejek orzechowy Ma- czyszczenia plam 


czuskiego w ACE MM 12 złr. Do 

upiększenia płci Eau de Lys Fili- M IS 
nawach lilijowa 80 ct, Do pozbycia się SZY ONA WE SA 
włosów na twarzy u kobiet, proszek|- _, i : d 
Hamburski wyśmienity 1 złr Na piegi,|L' TÓW, ulica Kopernika liczba 6. 
zmarszczki, plamy itp. prawdziwie Na Życzenie czyszczę ubiory 


cudownie działający Liberta Balsam kasz= E 2 
tanowy 1 zdr. 30 ct. J6- OGNIE za pomocą pary w przeciąga kilku 


SZTUCZNE wszelkiego rodzaju bar: godzin. 4000 1—2 
Idzo tanio. 691 3—5 (Lwów „Impressa'). 


WE LWOWIE, kupuje i sprzedaje wszelkie listy sastawne, 5%. Obligacye komunalne banku krajowego, 4'/,9/, i 4°% pożyczkę krajową, 
Obligacye długu państwa, Akcye bantowe i kolejowe, Obligacye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety austryackia i zagraniczne 
po najkorzystniejszych warunkasn. Wypłata wylosowanych plataych vbligacy: i losów, jakoteż płatnych kuponów bez doliczenia prowizy:. Zlecenia na 
giełdę wykonuje najrzetelniej. Przekazy na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowineyi wykonuje odwrotną pocztą bez dalicz:enia prowizyi. 


